Wiatka 

manifestacja 

przyjaźni 

niem^cko-polskiej 

w Szczecinie 

SZCZECIN. — 2ę kwietnia przy¬ 
była do Szczecina w związku * 
Miesiącem Przyjaźni Niemiccko- 
r o I s k t c U kUkttdziesięci pofiobowa 
delegacja przodowników pracy i 
aktywistów pokoju z NRD, z w- 
Itretarzem generalnym niemie¬ 
ckiego Towarzystwa Krzewienia 
Pokojowych i Dobrosąsiedzktefi 
Stosunków z Polską Karlom Wio¬ 
chom i sekretarzem Frontu Naro¬ 
dowego Niemiec dero o kra tycz- 
Dych Wilhelmem Kenneneta tu 
czele. 

Na o gro innym placu im* Felik¬ 
sa Dzierżyńskiego w Szczecinie 
odbył slg potężny wlec, który 
zgromadził ponad SO tys. miesz¬ 
kańców miasta. 

Wśród burzliwych oklasków do 
trybun zbliża się delegacja z 
NRD. 

Karl Wioch poinformował w 
swoim przemówieniu mieszkań¬ 
ców Szczecina o dotychczasowym 
przebfegu ohchodzonrgo w kwiet 
niu Miesiąca Przyjaźni Niemie¬ 
cko-Polskiej. 

Drodzy przyjaciele — powiedział 
następnie Karl Wioch — bądżc e 
o tym przekonani, że miliony 
Niemców w NRD, tak jak l w za¬ 
chodnich częściach Niemiec, go¬ 
rąco popierają pokojową polity¬ 
kę Związku Radzieckiego, prote¬ 
stują 1 walczą przeciwko rządowi 
Adenaucra, który pragnie rozbi¬ 
cia Niemiec i włączenia Trizonii 
do anglo^amery kańskich planów 
wojennych. 

Podkreślamy z naciskiem słowa 
wypowiedziane przez naszego pro 
mtera GrateacofaJa z okazji uro¬ 
dzin waszego prezydenta Bolesła¬ 
wa Pieni ta: „Kto kwestionuje 

granice na Odrze \ Nysie — ten 
wywołuje widmo wojny. Kto uzna 
je Ją — ten ochrania i umacnia 
pokój”. 

przez granicę pokoju — oświad 
czył mówcą — pomagamy sobie 
wzajemnie przy wykonywaniu na 
szych planów odbudowy. Pod 
fejrzeiYOdaictwem związku Radzie¬ 
ckiego, th mię przy ramieniu mt 
wszystkimi pokój mlhijącyml na¬ 
rodami. jesteśmy nlczwyciężom- 

Przemówieniu Karla Włocha 

przyjęto długotrwałą owacją. 

Zebrani uchwalili teksty depesz 
do Prezydenta Polski Ludowej 
Bolesława Bieruta i Prezydenta 
NRD Wilhelma Piecka, 


Opłata frocztowr ulmetomm 


ten wrai i .PJTORAMą’' 30 jr 


DZIENNIK 

ŁÓDZKI 
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NOWYMI SUKCESAMI 

— witają włókniarze łódzcy 

ŚWIĘTO 1 MAJA 


Zbliżające się święto I Mają, wita polska klasa robotnicza 
nowymi sukcesami produkcyjnymi. Fodczas realizacji zobo¬ 
wiązań dla uczczenia 60 roczn icy urodzin Prezydenta Bieruta 
i 1 Maja liczne załogi udoskon aliły organizację pracy, zasto¬ 
sowały nowatorskie metody, zlikwidowały wiele niedociąg¬ 
nięć i braków w technice i or ganlzacji produkcji 


Wszystko to stworzyło pod¬ 
stawy do dalszego poważnego 
wzrostu wydajności pracy, ja¬ 
ki osiągnięto szczególnie w 
dniach Wart na cześć Prezy¬ 
denta Bieruta. Ambicją załóg 
jest utrzymanie, a nawet zwię 
kszenie tempa pracy, uzyska¬ 
nego podczas Wart. Podejmu¬ 
ją one nowe konkretne zobo¬ 
wiązania produkcyjne i zacią¬ 
gają Warty Pokoju na cześć 
lwięta Pracy. 

SUKCESY DZIEWIARZY 

Wśród robotników realizują- 
C3 T ch zobowiązania produkcyj¬ 
ne na cześć Prezydenta Bie¬ 
ruta i święta l Maja wysuwa¬ 
ją się na pierwsze miejsce pra 
cownicy łódzkich zakładów 
przemysłu dziewiarskiego. 

Dziewiarze łódzcy zobowią¬ 
zali się w dniu 10 marca br. 
wykonać dodatkowo 431.518 
sztuk bielizny, swetrów, ko¬ 
szul, kompletów damskich itp. 
łącznej wartości 6,725.235 zł. 

Jak nas informują pfzedsta 
wiciele CZFDz — na dzień 
dzisiejszy wykonano już 536,590 
sztuk bielizny I swetrów o 


wartości 9,150,705 fh, a zatem 
znacznie przekroczono podję¬ 
te zobowiązania (136,1 proc.). 

Spośród dziewiarzy na szcze 
gólne wyróżnienie zasługują 
robotnicy ZPDz im. F. Żubrzy 
ckiego, którzy swoje wysokie 
zobowiązania produkcyjne war 
tości 1.443.190 zł. wykonali w 
130 proc,, dając państwu do¬ 
datkową produkcję wartości 
1.887,111 zł. 

Również robotnicy młodej 
Fabryki Igieł Dziewiarskich, 
którzy wykonali zobowiązania 
w 236.4 proc. oraz robotnicy 
ZPDz im. Rychiińskiego (298,9 
proc.) zasługują na szczególne 
wyróżnienie, 

W dniu wczorajszym wiele 
tysięcy łódzkich dziewiarzy 
podjęło nowe, do da litowe zo¬ 
bowiązania i zaciągnęło War¬ 
ty Pokoju na cześć Święta 
Pracy. 

Z PB im, H. SAWICKIEJ 

Około 1.000 robotników ZPB 
im. H. Sawickiej zaciągnęło 
w dniu wczorajszym Warty 
Pokoju na cześć święta mas 


Malik demaskuje Trygve Lie jako agenta USA 
ZSRR domaga się zakazu broni bakteriologicznej 
i ukarania trucicieli 

Obrady komitetu roboczego komisji 
Rozbrojeniowej ONZ 


NOWY JORK. 24 kwietnia od było filę kolejne posiedzenie pierw 
szego komitetu roboczego % £omi sji rozbrojeniowej oVz t Frzcd- 
Btawlcftl USA Cohen przedłoży! komisji do rozpatrzenia „«ześć 
zasad**, które, jego udaniem* po winny stanowić podstawę prac 
komitetu. 


„Zasady * * * 4 * te maskują w 
gruncie rzeczy dawne dążenia 
USA do odwrócenia uwagi 
komisji od sprawy zakazu u- 
żvcia bomby atomowej i za¬ 
przestania zbrojeń oraz do za* 
stąpienia dyskusji na ten te¬ 
mat rozmowami o zbieraniu 
danych, dotyczących zbrojeń. 

Przedstawiciele Anglii, Prań 
Cii i Kanady wypowiedzieli 
się za „zasadami proponowa 
Dymi orzez USA. 

Delegat ZSKB J. Malik 
zwrócił się do delegata USA 2 
zapytaniem, czy delegacja USA 
nadal utrzymuje, że zamiast 
omawiać sprawę zaprzestania 
zbrojeń i zakazu broni atomo 
wej należy zajmować sie -to* 
pnio^win zbieraniem danych 


o zbrojeniach. począwszy 


od 


danych o zbrojeniach tzw. 
zwykłych, a odkładając zbie¬ 
ranie danych o broni atomo- 
w^ej i o innych środkach ma¬ 
sowej zagłady na czas nie¬ 
określony. , 

Malik zapowiedział, że dele 
ZSRR na jednym z na- 
s teon vch p osie d zeń spr e cy z u - 
je swe stanowisko wobec pro 
Pozwij amerykańskiej, 

Nasteonfe przed stawu ciel 
ZSRR zatrzymał się na snra- 
wie użycia przez wrotka °uę 
rykańskie w Korei broni ba¬ 


kteriologicznej i wspomniał o 
haniebnej roli, jaką w spra¬ 
wie tej odegrał Trygve Lie, 
starając się usprawiedliwić 
działalność sił zbrojnych Sta¬ 
nów Zjednoczonych w Korei 
i w Chinach. 

Delegacja radziecka domaga 
się nadal, aby komisja rozbro 
jeniowa przyjęła rezolucję o 
zakazie stosowania broni ba¬ 
kteriologicznej i o pociągnię¬ 
ciu do odpowiedzialności win¬ 
nych jej użycia, aby uniemo¬ 
żliwić na przyszłość tę hanieb 
na zbrodnię. 

Trygve Lie zataił otrzyma¬ 
nie odpowiedzi rządu Koreań 
sk i ej Repu bli ki Lud owo - D e- 
mokra tycznej i wystąpił z o- 
szczerstwami przeciwko naro 
dowi koreańskiemu. Wszystko 
to charakteryzuje działalność 
Trv£ve Lie. Stara się oti wy¬ 
bielić interwentów amervkań 
skich. stosujących zbrodńiczS 
broń bakteriologiczną, żaka za 
o a przez prawo międzynaro¬ 
dowe. 

Przedstawiciel ZSRH zwró¬ 
cił też uwagę na fakt że Try- 
gve Lie nie dopuszcza do wy¬ 
dania w formie dokumentów 
ONŻ nie tv!ko depeszy mini¬ 
stra ciura w z^m^uicznych Ko 
Republiki Ludowo- 
Demokratycznej oraz depe¬ 


szy ministra spraw zagranicz 
nych Chińskiej Republiki Lu¬ 
dowej. piętnujących stosowa¬ 
nie przez rząd USA broni ba¬ 
kteriologicznej, lecz również 
sprawozdania specjalnej r_ o- 
misji Międzynarodowego Zrzę 
szenia Frawmków-Demokra- 
tów i sprawozdania komisji 
Światowej Demokratycznej Fe 
d era c j i Kobi et D e le ga ci a 
ZSRR domaga sie ponownie 
oficjalnego opublikowania 
wszystkich tych dokumentów 
orzez sekretariat ONZ. 

Termin następnego posie¬ 
dzenia komitetu nie został u- 
stalony. 


pracujących — 1 Maja, podej¬ 
mując przy tym dodatkowe 
zobowiązania produkcyjne na 
sumę 220.000 

Załoga sortowni postanowi¬ 
ła stemplować nici I i II ga¬ 
tunku, by dać możliwość li¬ 
sta leni a sprawcy braków. 

Skręcarki Leokadia Zyhert 

Julia Matuszewska zobowią¬ 
zały się dodatkowo skręcić po 

4 kg przędzy. 

Trzeba podkreślić, że załoga 
ZPB im, H. Sawickiej zreali¬ 
zowała dotychczasowe zobo¬ 
wiązania na cześć 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bieruta i 
święta 1 Maja w 112.7 proc, 
dając punjłdplanową produk¬ 
cję wartości 1,017,800 zł. 


Dz^ń w dzień nadchodzę ze Związku Radzieckiego 

transporty maszyn i urządzeń 
do bodowy Pałacu Kultury i Kauki 


WARSZAWA, 26. 4. — Ze 
Związku Radzieckiego na dc ho 
dzą do Wai^za wy nieprzer¬ 
wanie dalsze transporty ma¬ 
szyn, urządzeń i materiałów 
budowlanych potrzebnych do 
budowy Pałacu Kultury i 
Nauki, osiedla mieszkaniowe 
go w Jelonkach i bazy zaopa¬ 
trzeni owo-składowe j. 


M- in, ostatnio nadeszły 
wielkie Hości asfaltu, eternitu 
służącego do pokrywania da¬ 
chów, materiałów instalacyj¬ 
nych, urządzeń elektrotech¬ 
nicznych. Robotnicy wyłado¬ 
wują z wagonów również zna 
czne ilości materiałów pomoc 
niczych. 


Trzy województwa zakończyły już 

siew zbóż jarych 


WARSZAWA (PAP), Po wo¬ 
jewództwie poznańskim, które 
przoduje w kampanii siew¬ 
nej, dwa dalsze województwa 
— a mianowicie szczecińskie 
i gdańskie w zasadzie zakoń¬ 
czyły już siew zbóż jarych. 

Pierwszy rejs 

pierwszego statku 
na Morzu Cymliańskim 

MOSKWA, 28,4. — Agencja 
TASS podaje, że parowiec 
„Gryf" zakończył pierwszy 
próbny rejs na morzu Cym¬ 
liańskim. 

Parowiec wypłynął z Kałą- 
cza nad Donem do portu cym 
hański ego. Statek zbadał do¬ 
kładnie trasę> którą płynąć 
będą wkrótce karawany stat¬ 
ków. 


W pozostałych wojewódz¬ 
twach siewy są poważnie za¬ 
awansowane, a w kilku zbli¬ 
żają sie ku końcowi. W mia¬ 
rę kończenia prac przy sie¬ 
wie zbóż jarych gospodarstwa 
Sieją inne rośliny jare oraz 
^adzą ziemniaki. W woj. poz¬ 
nańskim do 25 bm. zasiano 
znaczną część buraków i zasa 
dzono prawie 25 proc. ziem¬ 
niaków. ’ 


Kryzys w Izraelu 

TEL AVIV ( 26.4. Jak poda^ 
je dziennik „Al Hamiszmar 14 , 
deficyt w bilansie handlu za¬ 
granicznego Izraela y/ymósł 
w 1951 roku około 106 milio¬ 
nów funtów izraelskich. 

Dziennik podkreśla, że wp(* 
równaniu z rokiem poprzed¬ 
nim deficyt wzrósł o 1S,5 proc. 


Wielki wiec ludności Stolicy 


w Obronie Dziecka 

przeciwko ludobójcom 

i podżegaczom wojennym 

WARSZAWA, 2$,4. — W DNIU 26 BM. ODRY*, SfĘ W WAR* 
SZA WIE WIELKI WIEC W OBRONIE DZIECKA. OGROMNĄ HA¬ 
LĘ MIROWSKĄ ZAPEŁNIŁO OKOŁO i TYS. MIESZKAŃCÓW! 
STOLICY, KTÓRZY MANIFESTACYJNIE WYRAZILI SWĄ NIE¬ 
ZŁOMNĄ WOLĘ WALKI n ZAPEWNIENIE POKOJOWEGO 
ROZWOJU LUDZKOŚCI, SWOJĄ WOLĘ WALKI PRZECIWKO 
LUDOBÓJCZEJ POLITYCE IMPERIALIZMU AMERYKAŃSKIEGO, 

obraz potwornych zbrodni ame¬ 
rykańskich w Korei t Chinach, 

„Przed naszą 
komisją 

zeznawało 
wielu ludzi... 

świadków zbrodni, prze¬ 
chodzących ludzka wyobraź* 
nję, cj ludzie z zaciśnfę'ymi 
od bólu 1 gniewu pięściami 
podawali nam w różnych mi a 
staoh I wsiach Korei te same 
powtarzające się szczegóły o 


Długotrwałymi, burzliwymi okla 
gitami wita j a zgromadzeni zajmu¬ 
jących miejsca w prezydium: zna 
komitą pisarką, laureatką Na¬ 
grody Stalinowski ei Wandę W a* 
silewską, przewodu. Zrzeszenia 
Prawników Polskich, prof. Jerze¬ 
go Jodłowskiego, członka komisji 
Międzynarodowego Zrzeszenia Pra 
w ni k ów-Dem ok rato w do zbadania 
zbrodni wojennych w Korei 1 
Chinach — Zofię Wasilkowską, 
członka delegacji polskiej na Mie 
dzynarodową Konferencje w Ob-o 
nie Dziecka — prof dr Tadeusza 
Tomaszewskiego, wiceprzewodń 
Światowej Rady Pokoju prof 
Leopolda Infelda, przewodniczącą 
Ligi Kobiet — Alicję Mttsialową, 


Więc zagaił 
d[rusz Breza. 


znany literat Ta- 


Na trybunie stale członek ko¬ 
misji Międzynarodowego T rzesze- 
nia Prawnlków-Derookratów, "*o- 
fis Wasilkowska, która we wsłrza 
sającytr* przemówi enlm daje 


Amerykańscy uczeni przygotowuję 
wraz z japońskimi zbrodniarzami wojennymi 

nowe metody prowadzenia wojny bakteriologicznej 


PARY&. 26.4. Dziennik 
,.Action“ podał wiadomość 
na^tęnuiacei treści* 

Kilka dni temu słowny chi¬ 
rurg armii amerykańskiej 
gen. John Amstrmia twtfłjciJ 
orżemówtenie v T laboratorium 
wojskowym, w mieście Tn- 
d i ano polis (USA) (laborato¬ 
rium prowadzi badania bak¬ 
teriologiczne) 

Generał Am stron g stwier¬ 
dził m itu że laboratorium 
biologiczne w Camo De trick 
; laboratorium naukowo-do- 
mńądczalne w Tokio uzyska- 
V ostatnio poważne wyniki w 
izfedzinie stosowania brom 
^ktpHoiogicznej Siedmiu spe 
;iaJMów a mer^k a ń^= ki ch — 
współpracowników tych labo¬ 


ratoriów ma otrzymać na¬ 
grody za „osiRunięcia w dzie¬ 
dzinie badania nowych metod 
prowadzenia w^ojny". 

Amstrojij? oodał ponadto, że 
niektórzy w^^bitni specjaliści 
zagraniczni, oracujacy w la- 
hnratorium w Tokio, otrzy¬ 
mali no ważne wynagrodzenie 

śnieżne. 

W kołach dziennikarskich 
iważaią. że „wybitni spec;a- 
ści zagraniczni^, o których 
wspominał gen Amstrong. to 
annńscy zbrodniarze wojenm 
Siro Tsiyi Ziro Wakamacu 
Masadzo Hi tan o, którzy ora¬ 
nia w jednym z laborato* 
» ł? ńw naukowo - doświadczal¬ 
nych. 


Międzynarodową Konferencją w 
Obronie Dziecka w Wiedniu, Pb 
jego przemówieniu długo ttrzmią 
oklaski t okrzyki oa cześć poku- 
ju, na creśó obrońców młodego 
pokolenia — nadziei narodów. 

Gorącu witana Wstępuje na try¬ 
bunę wybitna literatka, laureatką 
Nagrody Stalinowskiej, Wanda 
Wasilewska* (Fragmenty przemó¬ 
wienia podajemy na str. 2). 

Prze mówienie Wandy Wa slte w- 
sktej wywołuje dtugotrwaly en¬ 
tuzjazm wśród zgromadzonych. 
Padają podchwytywane przez ze¬ 
branych okrzyk i t „Niech żyje 
ostoja pokoju światowego — wrtel 
ki Związek Radziecki !*% „Niech 
żyje Chorąży pokoju — Józef 
Stalin!", „FO-kój* Fo-kój* Po¬ 
kój!" 

(Dalszy ciąg na str, 2) 


Wybitny 

pr/edsfH wiriel 

zakonu Jezuitow 

w Kzymie 

zgłasza akces 


masowych morderstwacht o za 

bijaniu tysięcy suredw, itc ^ 0 b 02u potcOjU 


biet i niemowląt, o paleniu 
żywcom i grzebaniu żywcem 
o obcinaniu gra w japońskimi 
mieczami, o torturo wam u ■‘oz 
palonym żelazem, obcina mu 
różnych części ciała, o obdzie¬ 
raniu skóry z żywych ludzi, o 
stosowaniu trujących gazów, o 
zarażaniu niemowląt ospą pr^ez 
amerykańskich oficerów, ’ttó- 
rzy nazywali siebie oficerami 
„sanitarnymi", wreszcie r u- 
statnlcj największej zbrodni — 
zrzucaniu owadów zarażonych 
śmiercionośnymi bakteriami. 

Naród koreański poznał do 
głębi straszną rzeczywistość, Ja 
ką niesie ze sobą amerykańska 
imperializm, dążący systema¬ 
tycznie I planowo do wytępie¬ 
nia dziś — narodów Azji, lutro 
narodów Europy, dążący do 
zrealizowania swych zbrodni¬ 
czych ułanów panowania aad 
światem 41 , 

W czasie przemówienia Zofii 
Wasilkowski ej na twarzach cze- 
stmków wiecu maluje sie aaj- 
tfębsze oburzenie Padają okrzy¬ 
ku „Faóbą amerykańskim ludo¬ 
bójcom f łl 

7 kolei wypłasza przemówienie 
prof. dr Tadeusz Tomaszewski, 
członek delegacji poLśkteJ na 


RZYM, 2R.4. — Jeden % wybite 
nych przedstawicieli zakonu Je¬ 
zuitów, wicedyrektor Wyższego 
Instytutu Ktiitury Religijnej i pro 
fesor Katolickiego Uniwersytetu 
Gregoriańskiego w Rzymie, ksiądn 
AJigbleri Toadi złożył oświadczc- 
n l e T w którym podał do wiadomo¬ 
ści, te wystąpił z zakonu Jezuitów 
i te zgłasza akces do obozu le¬ 
wicy. 

Oświadczenie księdza A. Ton- 
dPego wywołało ogromne poru¬ 
szenie w Watykanie, Jest ono 
również żywo komentowane w 
kołach politycznych stolicy Włoch* 

Ksiądz Aligherl Tendl udzielił 
wywiadu dziennikowi demokra¬ 
tycznemu „Paese*\ w którym tłu, 
ntaczy motywy swego kroku. 

Tondi zaznacza m. in., że kota 
watykańskie w swej walce % po- 
srępem postogują sie terrorystycz 
ną propągROdą 1 wykorzystują 
bez skrupułów ewangelię. Tondi 
zaznaczył następnie, że między 
naje-yiszym i p rzc dsta wicieiami 
Watykanu a aw-anturnikamt fa- 
szysiowskimi istnieje ścisłe przy¬ 
mierze. Kola watykańskie Uczą 
na powrót fasz% T zmn, na Snterwcn 
cię obcvch wojsk, na wojnę I na 
bombę atomową. 








































FABRYCZNE*) 


* I ETAP WSPÓŁZAWODNI¬ 
CTWA międzyzakładowego i kon 
kursu na najlepsze wprowadzenie 
metody Inż. Kowalowa, ogłoszo¬ 
nego przez Centralną Radę Zwiąż 
ków Zawodowych dobiegł końca. 
Dziś odbędzie się w sali teatral¬ 
nej ÓRZZ wręczenie nagTÓd zwy 
cięskim zespołom. 

* ZAŁOGA ..BORUTY 4 * — Zje 
dnoczonych Zakładów Przemysłu 
Barwników w Zgierzu Już nieje¬ 
dnokrotnie dala dowody, że za¬ 
sługuje na miano przodującego 
oddziału klasy robotniczej. Rów¬ 
nież w I kwartale br., realizując 
przedterminowo zadania produk¬ 
cyjne, robotnicy „BoTuty** jesz¬ 
cze raz dali możliwość potwierdzę 
nia tej opinii. W dowód uznania 
dla załogi „Boruty* 4 — Zarząd 
Główny Zw. Zaw. Prac. Przcm. 
Chemicznego oraz CZP Barwni¬ 
ków i Półfabrykatów przyznały 
tej przodującej załodze sztandar 
przechodni. 


Wyrok 

w procesie szpiegów 

i dywersantów 

w Pradze 

PRAGA, 26.4. — W Pradze za¬ 
kończył się proces grupy szpie¬ 
gów 1 dywersantów, b. członków 
partii agrarnej, którzy spiskowali 
przeciwtko Republice Czechosło¬ 
wackiej. 

Sąd skazał głównego oskarżone¬ 
go J. Kępkę na karę śmierci; 
oskarżonych Hloupka, Topola, 
Czapka, Knehorta, Klima i Kosto- 
liryza na karę dożywotniego wię 
zicnla, zaś oskarżonego Renczę 
na karę 25 lat więzienia. 

—1 - 

Przedłużenie 

służby wojskowej 

w Holandii 

HAGA, 26.4. — Parlament 
holenderski omawiał ostatnio 
projekt ustawy o przedłuże¬ 
niu okresu służby wojskowej 
Projekt ten został złożony na 
żądanie generała Eisenhowe¬ 
ra. 

Ustawa została uchwalona 
61 głosami. Przeciwko usta¬ 
wie padło 7 głosów grupy ko¬ 
munistycznej. 


W imię szczęścia naszych dzieci 
prowadźmy nieugiętą walkę o pokój 

Fragmenty przemówienia Wandy Wasilewskiej 


, Przyjechałam do Wiednia 
jako delegatka kraju, w któ¬ 
rym dziecko jest obywatelem 
uprzywilejowanym, najważ¬ 
niejszym — ze Związku Ra¬ 
dzieckiego. Przez 5 dni słucha 
łam o tym, jak żyją. a raczej 
jak cierpią i umierają dzieci 
w Vietnamie, topione w rze¬ 
kach, palone i polewane ben¬ 
zyną, rozpruwane bagnetami, 
Jak umierają dzieci bohater¬ 
skiej Korei, jak umierają grec 
kie dzieci w kazamatach fa¬ 
szystowskich więzień. 

W czasie przerw w obra¬ 
dach zobaczyłam w koryta¬ 
rzu płaczącą matkę z kraju, 
który wojny nie widział, w 
którym może nie często myśli 
się o tym, że j temu krajowi 
może zagrażać wojna. Spyta¬ 
łam co się stało. Powiedzia¬ 
ła: „Żyłam jak ślepa, nic nie 
rozumiałam. Mam troje dzie¬ 
ci. Dziś zrozumiałam, że ta 
konferencja mówi o moich 
dzieciach. Kiedy matka kore¬ 
ańska, chińska, czy delegatka 
Indii mówiła o dziecku nie wi 
działam ani koreańskiego, ani 
chińskiego dziecka, widziałam 
moich troje dzieci i myślę, że 
to właśnie moich trojga dzie¬ 
ci dotyczyło* 4 . 

Pamiętam w 1942 roku wła 
snymi oczami widziałam nie¬ 
mowlęta z rozmiażdżonymi 
główkami, rozdeptywały ich 
główki podkute hitlerowskie 
buty. Nie były to moje dzieci, 
ale czułam tylko, że na 
śniegu, na lodzie leży rozdep¬ 
tane faszystowskim butem mo 
je własne serce. 

Wtedy, kiedy tak będą czuli 
ojcowie i matki wszystkich 
krajów, będą gotowi do koń 
ca bronić dzieci swoich i in¬ 
nych — do końca bronić spra 
wy pokoju. 

Panowie Amerykanie poka¬ 
zują, iż faszyzm i imperializm 
jest zawsze i wszędzie jedna¬ 
kowy, czy ukrywa się pod 
swastyką czy pod gwiaździ¬ 
stym sztandarem. Ameryka¬ 
nie pokazują, że system ten 
może zrobić z człowieka dzi¬ 
ką bestię, jak dziką bestię zro 
biono z człowieka w czasie o- 
statniej wojny. 

Na wiedeńskiej konferen¬ 
cji delegat wioski mówił, że 
milion dzieci nie ma domu 
we Włoszech — a w Związ¬ 
ku Radzieckim już w 1946 
roku, to znaczy w rok po 


wojnie nie było ani jednego 
bezdomnego dziecka. Gdy 
delegat francuski, mówił że 
rząd francuski twierdzi, iż 
nic ma pieniędzy na odbu¬ 
dowę i budowę szkół i żc 
na jednym z przedmieść za¬ 
padł się dach na dzieci w 
czasie lekcji i na to nic ma 
żadnej rady — to z trybuny 
konferencji wiedeńskiej pa¬ 
dła na to odpowiedź, że na 
Ukrainie Niemcy zniszczyli 

18 tysięcy szkól w czasie ^^3 _ to dowód 
wojny, a w tej chwili do ‘ *1 

szkół na Ukrainie chodzi już 
o 250 tysięcy dzieci więcej, 
niż w ostatnim roku przed 
wojną. 

Każde przemówienie pol¬ 
skie, przemówienie czeskie, 
przemówienie węgierskie było 
dowodem tego co się dzieje w 
tych krajach, które myślą nie 
o zaborach, nie o wojnie, ale o 
swojej przyszłości — o dzie¬ 
cku, fakty podawane przez 
tych delegatów otwierały 
oczy przedstawicielom dziesiąt 
ków krajów — nakazywały im 
by zastanowili się nad tym 
dlaczego pozwalają swoim rzą 
dom tak deprawować i nisz¬ 
czyć swoje własne dzieci. 

My wiemy, że nie muszą 
być dzieci bezdomne, wiemy, 
że nie muszą być dzieci pogrą 
żonę w mroku analfabetyzmu, 
wiemy, że możemy osiągnąć 
szczęście dzieci naszymi ręka¬ 
mi, naszym własnym rozu¬ 


mem. My dziś wiemy po ja¬ 
kiej iść drodze i wiemy, że 
to jest droga słuszna, pewna, 

Dlatego, dla nikogo z Pola¬ 
ków, dla nikogo kto przeżył 
1939 rok i wszystkie następne 
lata, nie ma wątpliwości, że 
naszym obowiązkiem jest wal 
ka o pokój, walka o jasną 
przyszłość naszego dziecka. 
Nie trzeba w Polsce tłuma¬ 
czyć, że każdy kamień, każda 
cegła w Warszawie na nowo 
^^i^fgnaszej 
miłości do dziecka, że każde 
drzewo posadzone w parku — 
jest dla naszych dzieci, każdy 
nowy dom, nowa fabryka — 
to budowa szczęścia naszych 
dzieci. 

Nie musimy już walczyć o 
to, by dziecku przyznano pod 
stawowe prawa, ale musimy 
dbać o to, by prawa dziecka 
utrwalić, obronić i rozwijać. 
Nasza walka o pokój musi 
być tak silna i tak zdecydo¬ 
wana, by głos nasz, głos mi¬ 
lionów nienawidzących wojny 
i zniszczenia dotarł wszędzie, 
by zewsząd, z każdej nowej 
fabryki, z każdego nowego 
domu, z każdej nowej drogi, 
z każdego nowego dzieła bił 
potężny okrzyk, w którym za 
warte będzie całe serce naro¬ 
du i cały wysiłek narodu 
w imię naszych dzieci, w imię 
szczęścia ludzkości, w imię 
przyszłości ludzkości: Niech 
żyje pokój! 


Wielki wiec w Warszawie 
w Obronie Dziecka 


Z naszego obserwatorium 

W litewskiej melinie 

Dziennik budapeszteński 
„Szabad Nep“ przyniósł rewe¬ 
lacyjne zdjęcia dokonane w 
dniu Święta Narodowego Wę¬ 
gierskiej Republiki Ludowej. 

Fotoreporter utrwalił na bło¬ 
nie filmowej członków anglo¬ 
saskich placówek dyplomatycz 
nych. notujących grupy biorą¬ 
cych udział w potężnej defila¬ 
dzie w dniu 4 kwietnia Zain- 


Ze sportu 

Dalsze zwycięstwa 

siatkarzy polskich 

w NRD 

BERLIN 26.4 Przebywająca 
w NRD Dolska drużyna siat¬ 
kówki rozegrała na stadionie 
im. Thaelmanna w Poczdamie 
spotkanie towarzyskie z dru 
żyną berlińską „Lokomotiv r e 
Lichtenberg*\ Mecz zakończył 
sie zwycięstwem Polaków 3:0 
(15 4. 15:0. 15:1). 

Wynikiem 3:0 zakończyło 
się również drugie spotkanie 
siatkarzy polskich z kombi¬ 
nowaną reprezentacją Bran¬ 
denburgii. 

OWKS-Swardia 3:0 

KRAKÓW 26. 4. Mecz dru¬ 
żyn krakowskich OWKS — 
Gwardia ..O puchar zlotu 44 za¬ 
kończył sie zasłużonym zwy¬ 
cięstwem # drużyny OWKS 3:0 
(2.0), dla’ której bramki zdo¬ 
byli: Piechaczek 2 i Kroczek 
Sędziował Szczur ze Śląska. 
Widzów około 3 tysiące. 


teresowanie panów „dyploma¬ 
tów 4 * było tym żywsze, iż w 
dniu tym wystąpiły również 
oddziały, młodej węgierskiej 
armii ludowej. 

O szpiegowskich zadaniach 
anglosaskich dyplomatów wie 
my już od dawna. Pikantnym 
natomiast szczegółem buda¬ 
peszteńskiej historii jest fakt. 
że' podobizny szanownych 
członków korpusu dyploma¬ 
tycznego pochwycono w oknach 
i na balkonie... jugosłowiań¬ 
skiego poselstwa na rogu uli¬ 
cy Dozsa Gydrgy 1 alei Stali¬ 
na. 

Z okna na parterze przypa¬ 
trywał się pochodowi i noto* 
wał gorączkowo wszystkie 
szczegóły sam angielski atta- 
chć... „handlowy 4 *, mr. Hop- 
son. 

Z innego okna oglądał defi¬ 
ladę porucznik Watson, spra¬ 
wujący faunkcję „rachmistrza ‘ 
w poselstwie USA. I znowu 
„fachowiec 44 . Do rachowania 
robotników i żołnierzy idą 
cych w pochodzie wyznaczono 
człowieka, który dobrze umie 
liczyć. Kapitan Mahcnye, za 
stępca attache wojskowego 
interesował się przede wszvst 
kim kolumnami wojskowymi 

Na balkonie widać urzędni¬ 
ków poselstwa jugosłowiań¬ 
skiego, którzy również żywo 
interesowali się potęgą ludo¬ 
wych Węgier. 

Ta historia budapeszteńska 
dorzuca jeszcze trochę światła 
na rolę, jaką odgrywają jugo¬ 
słowiańskie placówki dyplo¬ 
matyczne w służbie szpiegów 
skiej Anglosasów. 

Grot . 


(Dokończenie ze str. 1) 
Tadeusz Breza odczytuje tekst 
rezolucji: 

My — przedstawiciele ludności 
Warszawy zebrani na wiecu zwo¬ 
łanym przez Polski Komitet 
Obrońców Pokoju 1 Zarząd Głów¬ 
ny Ligi Kobiet — 

POTĘPIAMY amerykańskich lu¬ 
dobójców, chwytających się 
bestialskiej broni bakteriolo¬ 
gicznej przeciwko narodom 
Korei i Chin 

DOMAGAMY się w Imię dobra I 
szczęścia naszych dzieci, w 
imię interesów wszystkich na¬ 
rodów natychmiastowego za¬ 
przestania wojny bakteriolo¬ 
gicznej 1 postawienia zbrodnia 
rzy wojennych pod sąd naro¬ 
dów 

2ĄDAMY położenia kresu polity¬ 
ce agresji i rozboju, prakty¬ 
kowanej przez amerykańskich 
imperialistów i ich wspólni¬ 
ków na Dalekim Wschodzie 1 
w Europie. 

PR' TESTUJEMY przeciwko od¬ 


budowie amcrykańsko-hitle- 
rowskiego Wehrmachtu — na¬ 
rzędzia wojennych planów, 
wymierzonych przeciwko Pol¬ 
sce, ZSRR i innym wolnym 
narodom 

ŻĄDAMY zawarcia traktatu po¬ 
kojowego ze zjednoczonymi, 

pokojowymi i demokratyczny¬ 
mi Niemcami* 

Świadomi naszej odpowiedzial¬ 
ności za przyszłość naszej wolnej 
ojczyzny, w trosce o szczęście na¬ 
szych dzieci — wzywamy wszyst¬ 
kie matki polskie, wszystkich pa¬ 
triotów, aby nie szczędzili wysił¬ 
ków dla pomnożenia sil Polski 
Ludowej 1 umocnienia światowe¬ 
go obozu postępu, walczącego pod 
przewodem Związku Radzieckie¬ 
go w imię zwycięstwa świętej 
sprawy pokoju. 

Burzą oklasków wyrażają ze¬ 
brani swą pełną solidarność ze 
słowami rezolucji. Wybucha ma¬ 
nifestacja na cześć pokoju i Jego 
obrońców. Potężnie rozbrzmiewa 
śpiew Międzynarodówki. 


Skutki i echa 

katastrofalnej powodzi w USA 

NOWY JORK (24. 4.). W części stanów USA trwają wyle¬ 
wy rzek Missouri i Misslssipi. Powódź objęła wielkie ob¬ 
szary rolne i niektóre miasta, m. in. Davenport (stan Iowa) 
i Canton (stan Missouri). 

23 kwietnia wody Missouri ] Benson dodał, że „niewielka 


zatopiły wielką bazę lotniczą 
w Leavenworth (stan Kansas). 
Pomimo wysiłków żołnierzy i 
oficerów lotnictwa oraz oko¬ 
licznych mieszkańców nie uda 
ło się wzmocnić należycie wa¬ 
łów i woda podniosła się o 10 
stóp ponad poziom lotniska. 

Oficerowie inżynierii, któ¬ 
rym powierzono zadanie wal¬ 
ki z powodzią, usiłują zapew¬ 
nić przerażonych mieszkań¬ 
ców miasta Kansas — City. że 
wody Missouri nie zaleją te¬ 
go miasta, jak wydarzyło się 
to w lipcu ub. roku. 

Ministerstwo nrinictwa u- 
przedza. że możliwy jest wy¬ 
lew innych rzek wobec tego, 
że na zboczach Gór Skalistych, 
na całej ich rozciągłości od 
Kanady do stanu Arizona, le¬ 
ży bardzo wiele śniegu. 

Przewodniczący komitetu 
krajowego partii postępowej 
Benson wezwał gubernatorów 
tych stanów, które nawiedzi¬ 
ła powódź, by zażądali od Tru 
mana utworzenia specjalnego 
zarządu robót regulacyjnych 
w dorzeczu Mississipi i Mis¬ 
souri. 


część środków wydanych za 
granicą od chwili, gdy Tru- 
man proklamował swoją dok¬ 
trynę, uratowałaby życie i mie 
nie tysięcy ludzi**. 


Sercem i piórem 

(W 10 rocznicę śmierci Juliana Bruna) 
28 


bm. mija dziesiąta 
rocznica śmierci Ju 
liana Bruna, czoło¬ 
wego działacza pol¬ 
skiego ruchu rewo¬ 
lucyjnego, utalento¬ 
wanego publicysty, którego 
pióro niejednokrotnie dema¬ 
skowało politykę zdrady na¬ 
rodowej polskiej burżuazji, 
mobilizując klasę robotniczą 
i masy pracujące do wzmożo¬ 
nej walki o wyzwolenie spo¬ 
łeczne. Pragnąc uczcić panTęć 
bojownika — Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Polskich nazwa¬ 
ło imieniem Juliana Bruna 
Dom Dziennikarza w Warsza¬ 
wie. 


Jr 


’est rok 1602. Ulicami War¬ 
szawy przeciąga pochód 
majowy. Powiewają czer¬ 
wone sztandary, odbijają się 
echem od ścian kamienic 
okrzyki: „Precz z carską >.ie- 
wolą *. „Precz z kapitalizmem**. 
W tłumie, tuż przy sztandarze, 
idzie młody szesnastoletni chło¬ 
piec. 

Tak rozpoczynał długą drogę 
walki o wyzwolenie narodowe 
t społeczne Julian Brun — 
kilkanaście lat później jeden z 
czołowych działaczy polskiego 
ruchu robotniczego, naukowiec 
i niezwykle utalentowany pu¬ 
blicysta. 

Julian Brun urodził się w 
Warszawie w 1886 roku. Mając 
lat 16 jest członkiem Związku 
Młodzieży Socjalistycznej, re¬ 
daguje pismo tego związku — 
„Ruch”. 

Rok 1605 zastaje Bruna w 
szeregach walczącej z caratem 
polskiej klasy robotniczej. 
Juljan Brun Jest Już członkiem 
SDKPiL. 

W 1607 roku wpada w ręce 
ochrany. Po rocznym więzie¬ 
niu opuszcza kraj. Kończy uni¬ 
wersytet w Paryżu (Sorbonę), 
ale nie przerywa łączności z 
ruchem robotniczym. 

Do kraju wraca w 1619 roku 
z Bułgarii, gdzie rzuciły go 
losy wojny i gdzie brał udział 
w powstaniu bułgarskiego ludu, 
kierowanym przez rewolucyjną 
partię „Teśniaków*. 

W Polsce władzę dzierży w 
swym ręku burżuazja, która 
prze wszelkimi silami do woj¬ 
ny z rewolucyjną Republiką 
Rad. Polska klasa robotnicza 
pod przewodnictwem KPRP 
przeciwstawia się zdradzieckim 
planom burżuazji, wykonującej 
zlecenia międzynarodowej finan- 
sjery. 

Julian Brun sfaje do tej walki 
na swoim odcinku — chwyta za 
oręż, którym włada najlepiej: 
z pod Jego pióra wychodzą ar¬ 
tykuły i broszury, bezlitośnie 
zdzierające maskę z burżuazji i 
jej nacjonalistycznych frazesów. 

„Spójrzcie, kto u nas siedzi 
w sejmie. Wszystko prawie 
bogacze, ich sługusy t chłopi 
zamożni. Oni tylko o sobie 
myślą, a kiedy robotnicy doina 
gają się praw 1 burzą się 
wtedy im się odpowiada: Nie 
róbcie rewolucji, wybraliście 
sejm czekajcie, on o wszyst¬ 
kich pomyśli. A sejm o wszyst¬ 
kim myśli tylko nie o krzyw¬ 
dzie...* 4 

Tak pisał Julian Brun w roku 
1921, gdy burżuazja oszukiwała 
masy mirażami wolności i swobód 
obywatelskich. Słowa te spraw¬ 
dziły się co do Joty w następnych 
latach panowania burżuazji. roz¬ 
wiewając złudne nadzieje na ja¬ 
kakolwiek poprawę bytu mas pra¬ 
cujących. 

Partia, która bezkompromisowo 
zwalczała reżim burżuazji. była 
bezwzględnie prześladowana, jej 


członkowie wtrąceni do więzień. 

W roku 1924 Julian Brun, wów¬ 
czas członek KC KPP, zostaje 
aresztowany i skazany na 8 lat 
więzienia. + 

W więzieniu Brun pisze pracę 
pt. „Tragedia pomj'łek Stefana 
2eromsklego*‘, w której daje 
marksistowską ocenę dziel wielkie 
go pisarza, wskazując na elemen¬ 
ty postępowe 1 reakcyjne w Jego 
twórczości. 

W 1926 r. Brun zostaje zwolnio¬ 
ny z więzienia. Wyjeżdża do Frań 
cji. Od tego czasu nie dane mu 
było wrócić na stałe do ojczyzny, 
rządzonej przez sanację. Poza 
granicami kraju walczy piórem o 
sprawę polskiego i międzynarodo¬ 
wego proletariatu. Pisze do re¬ 
wolucyjnych pism francuskich, 
belgijskich, do „Prawdy** I „Boi¬ 
sz ewika**. 

W 1930 roku zostaje ponownie 
wybrany do KC, w-chodzi do re¬ 
dakcji centralnej or^»nu KPP 
„Nowego Przeglądu**. Oddając się 
pracy partyjnej, pisząc wiele ar¬ 
tykułów publlcystyczych. Brun 
znajduje czas na napisanie prac 
„O wielkiej rewolucji francn*- 
klej“ i rozprawy o pilsudczyźnie. 

Nadchodzi rok 1935. Groźba na¬ 
jazdu hitlerowskiego staje się co¬ 
raz bardziej widoczna. KTF<a sa¬ 
nacyjna układa słę z Hitlerem, 
dopomaga mu na arenie między¬ 
narodowej, wszystko po to, aby 
wspólnie z faszystami niemieckimi 
pomaszerować na ZSRR. 

Przeciwko zdradzie rządu sana¬ 
cyjnego występuje rewolucyjna 
partia narodu. KPP wzywa do 
obrony niepodległości, do zerwa¬ 
nia z Hitlerem, do nawiązania 
przyjacielskich stosunków z są¬ 
siadami, a przede wszystkim * 
ZSRR podobnie Jak ł Polska za¬ 
grożonym przez najazd hitlerow¬ 
ski. 

Ukazuje się manifest KPP wzy* 
wający naród do walki z faszyz* 
mem, do obrony wolności. 

Julian Brun Jest autorem tegd 
manifestu. Jest on też autorem 
broszury pod tyt. „Obrona Polski 
czy obrona przywilejów" — będą¬ 
cej „odpowiedzią komunisty** na 
deklarację ideologa Ozonu płk. 
Koca, w której demaskował ras 
Jeszcze zdradę rządzącego obozu, 
rozbijał parawan frazesów i 
kłamstw. 

Czytając dziś pisma Juliana 
Bruna widzimy Jasno, że „Idee** 
metody burżoaz.ll pozostały te 
same, że dziś, tak Jak przed woj¬ 
ną, burżuazja konsekwentnie Idzie 
ta samą drogą zdrady, którą szła 
przed wojną. 

Julian Brun,, któremu zdrajcy 
narodu nie dali prawa powrotu 
do ojczyzny, nie doczeka! chwili 
powrotu do wolnej Polski Ludo¬ 
wej. Ale zwyciężyła sprawa, o 
którą walczył nieugięcie w ciągu 
długich lat życia. 

Dziś w Polsce czcimy pamięć 
wielkiego patrioty, którego serce 
przepełnione miłością do ojczyzny 
przestało bić przed dziesięciu la¬ 
ty w dalekim Saratów e nad Woł¬ 
gą Zmarł na żołnierskim poste¬ 
runku, do ostatka walcząc swym 
piórem o sprawę Polski, o sprawę 
narodu. 

R. S. 


Wystawy szkół zawodowych 

w „Dniach Oświaty, Książki i Prasy" 


Podczas nadchodzących 
„Dni Oświaty, Książki i Pra¬ 
sy 44 z ciekawymi imprezami 
wystąpią podległe DOSZ-owi 
szkoły zawodowe. Na terenie 
tych szkół zostaną zorganizo¬ 
wane wystawy dorobku szkol 
nictwa zawodowego, które 
trwać będą od 7 do 14 dni. 

Celem wystaw jest zazna¬ 
jomienie społeczeństwa z wy¬ 
nikami pracy szkół zawodo¬ 
wych. pokazanie konkretnych 
osiągnięć produkcyjnych ucz¬ 
niów i racjonalizatorów tych 
szkól. Jednocześnie pozwoli 
to młodzieży mającej zamiar 
kształcić się zawodowo, 
zorientować się w organizacji 
i specjalnościach poszczegól¬ 
nych szkól zawodowych. Na 


wystawach pokazane będą 
przede wszystkim przedmioty 
i towary wyprodukowane w 
warunkach szkolnych, jak 
maszyny, narzędzia, odlewy, 
aparaty, meble itp. Poza pro 
duktami warsztatowymi szko 
ły wystawią również pomoce 
naukowe, modele maszyn, 
sprzęt sportowy oraz udostęp¬ 
nią zwiedzającym obejrzenie 
sal warsztatowych w toku 
pracy produkcyjnej. 

Ogółem na terenie Łodzi i 
województwa zostanie zorga¬ 
nizowanych ponad 80 takich 
wystaw, a otwarcie ich na¬ 
stąpi we wszystkich szkołach 
zawodowych w dniach 1 — 3 
maja. Jsi) 


Ogólna narada 

przemysłu 
obuwniczego 
w Łodzi 

Wczoraj w sali konferencyj 
nej ORZZ odbyła się w obe¬ 
cności przedstawicieli mini¬ 
sterstwa Przemyślu Lekkiego, 
KŁ PZPR i związków zawo¬ 
dowych — krajowa narada 
przedstawicieli przemysłu ©- 
buwniczego. 

Po referacie dyrektora na¬ 
czelnego CZP Obu w. Jury* 
skiego, analizującym rcaliza. 
cję planów produkcyjnych — 
wywiązała się ożywiona dys¬ 
kusja. w której przedstawicie¬ 
le poszczególnych zakładów 
pracy omawiali swoje osiąg* 
nięcia i trudności na jakie na¬ 
potykali w realizacji planów 
wytwórczych. 

Szeroko omawiane były rów 
njeż zagadnienia związane z 
podniesieniem jakości obuwia, 
oszczędności surowca, obniże¬ 
nia kosztów własnych, ora* 
szkolenia zawodowego. 

Do zagadnień poruszonycn 
na konferencji powrócimy w 
Jednym z najbliższych nume¬ 
rów naszego pisma. 

Sz. 
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Pozdrawiamy 
narody Vienamu, 
Malajów, Bliskiego 
Wschodu — 
wszystkich kraiów 
kolonialnych 
i zależnych 
walczących 
o zrzucenie 
jarzma 
imperialistów 
i byt 

niepodległy 

Ł baatł KC PZFB »* 1 Maja 
list r. 


1 MAJA, dzień mię¬ 
dzynarodowej soli¬ 
darności mas pracu¬ 
jących, dzień brater¬ 
stwa robotników 
wszystkich krajów 
— zwraca naszą uwagę na 
fakt, że setki milionów ludzi 
w krajach kolonialnych żyją 
w skrajnej nędzy. Rządy im¬ 
perialistów w koloniach i pól 
koloniach skarują bez przer 
wy te liczne miliony na głód 

i epidemie — na powolną 
śmierć. * 

Imperialiści usiłują zamas¬ 
kować swoją grabieżczą poli¬ 
tykę kolonialną różnymi pięk¬ 

nie brzmiącymi nazwami, An¬ 
glicy oficjalnie nazywają swo¬ 

je imperium — to potwor¬ 

ne „więzienie narodów” — 

„Wspólnotą Narodów Brytyj¬ 
skich'. Francuzi w swej kon¬ 
stytucji nadali okupowanym 
obszarom nazwę „Unii Frań- 
cuskiej*. Kolonizatorzy holen¬ 
derscy w pospiechu sklecili 
swoją „Unię Holenderską" 
Puste frazesy mają sugero¬ 
wać naiwnym, że nie ma żad¬ 
nego imperium kolonialnego. 
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NARODY WAŁCZA 

o zrzucenie jarzma 

WYZYSKU I NIEWOLI 
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LudnośC Tunisu pod władzy kolonizatorów fraiKUftklcb tyje w 
skrajnej nętłzy, Kii-dożywione i obarczone pra-ra ponad sity diie- 
ci prstedw-cześnie umierają. 

Na zdjęciu: dstieci tuniki*. 

Tat — CAF 


że istnieją tylko dobrowolne 
związki narodów wolnych i 
równych, że pod kuratelą me¬ 
tropolii ludy w koloniach za¬ 
żywają troskliwej opieki. 


Reżim ucisku i wyzysku 

Tuż przed ri wojną świato- r Andree Yiollis, pisze o robot- 


wą w Sal gonie, stolicy kolonii 
francuskiej w Indochinach, 
toczył się proces przeciwko 
120 Annami tom, oskarżonym 
o 6 różnych przestępstw, 
Brocoe trwa! pięć dni. Wyrok: 

8 kar śmierci, 1§ dożywotnich 
więzień, 070 lat ciężkich ro¬ 
bót 11 zwolnień. 3 odroczenia 
spraw, 1 śmierć w toku śledz¬ 
twa na skutek tortur. 

O przebiegu procesu m . in. 
pisze adwokat - obrońca: 

...0%kftrżonych poddaj* się tor 
turom, nacechowanym okrucleń 
atwem, Spośród oskarżonych, 
którzy zjaw]Ił na rozprawie, 
'wiciu Jest kalekami na cale ży* 
cic. Jeden miał złamane ramie. 
Używa sic prądu elektrycmejgo. 
Ińtf mówiąc Już o miażdżeniu ual 
fów i wbijaniu szpilek pod 
paznokcie..,** 

D z i ennika rka francuska, p. 


nikach na plantacjach w 
Kambodży: 

„To trzech, czterech latach, 
to Jut tylko strzępy ludzkie. 
Usiłują się utrzymać na obrzęk 

łych nosach, po gryzionych przez 
obrzydliwy robactwo, ody pfo 
bu,ta protestować przeciw ti&d* 
miernej nędzy, dozorcy przywl* 
zuja Ich do pul, do preslemy 1 
trzymają tak na czczo cały 
dzied, wykrwawiwszy Ich uprze 
dufo rózgą czy biczem. 

Dawne metody ekspedy¬ 
cji karnych, trzymających 
terrorem miliony tubylców 
w uległości; uznano obec¬ 
nie za przestarzałe: kosztują 
zbyt dużo, zbyt powolne, ma¬ 
ło efektywne. Imperialiści bry 
tyjscy zdobyli się na postęp 
techniczny w koloniach: sa¬ 
moloty rozpylające trucizny 
na bezbronnych Malajów. 


Mury „więzienia narodów" kruszeją 


Narody ciemiężone przez za 
borców od wieków nie zre¬ 
zygnowały z prawa do wol¬ 
ności, do stanowienia o swoim 
losie. 

Klęska wojenna bloku agre¬ 
sorów, klęska mora Ino-polity¬ 
czna faszystów i ich poplecz¬ 
ników. zadana historycznym 
z wy c i ęs t wem Kra j u Soc jaliz- 
mn w II wojnie światowej — 
stworzyła nową erę w dzie¬ 
jach ludności kolonialnej. 


zyskiwaczy. 

Bohaterska Korea w krwa¬ 
wych zmaganiach walczy o 
swoją wolność, Indochiny 
Francuskie w Azji południo¬ 
wo-wschodniej w połowie ob¬ 
szaru jako republika Viet- 
Namu wywalczyły własną nie 
podległość. 

Przerażeni Brytyjczycy re¬ 
wolucją wolności, zmiatającą 
reżim ucisku i wyzysku kolo¬ 
nialnego w Azji, w pośpiechu 


Holenderskich powstała re¬ 
publika Indonezyjska. Wpraw 
dzle zdrada burżuazji miej¬ 
scowej częściowo zniszczyła 
owoce zwycięskiej wojny wy¬ 
zwoleńczej ludów archipelagu 
Sundajskiego, lecz zasadniczy 
wyłom został dokonany. Są¬ 
siednie wyspy Filipińskie, 
d a w nie j sza kol oni a Z j edno - 
czonych Stanów Ameryki, uzy 
skały „niepodległość". USA — 
podobnie jak W. Brytania — 
chcąc uprzedzić wybuch woj¬ 
ny wyzwoleńczej — zrzekły 
aię formalnie swych „praw 
suwerennych". 


A V I C E N N A 

genialny lekarz i myśliciel 

Cały ogromny świat Islamu od Afryki Północnej do 
Btiskiepo i Środkowego Wschodu ogarnęła wnika. wy¬ 
zwoleńcza, walka o wolność i niezależność krajów pod¬ 
porządkowanych dotychczas imperialistom. Na ten bur*- 
litey okres przy pada 1000-łfcCte urodzin Atńcenny, jod- 
nego z największych uczonych Wschodu , esiotmefca któ¬ 
rego prace stały się poważnym t okładem w dueŁo cif- 
wilizahji świata. 


Tylko niewielu 
uczonych uo*« 
poswrjtytiić się 
tym, i- prace 


ich Ptały lię pod 
stawą ma roiwo 
Ju naaki pracz 
szereg następ¬ 
nych wieków, tak 
Jak to m^źni 
przypinać Avi- 
cennie. 

Ayiceana p»- 
Chnózil z najndlr 
glejszycli wschód 
nltrh kr«ów Ula 
ma. A bu A Ił al 


Taktyczne posunięcia jmpe 
rialifitów „nadawania 14 wol 
ności i autonomii ludom ko¬ 
lonialnym nie są już w stanie 
oszukać narodów. 

Świadczą o tym nieustanne 
wrzenia i walki partyzanckie 
na Fi Kpinach, Malajach bry- ******* ** Abd 
ty jakich, w Indonezji. 

Nawet najbardziej zacofane 
ludy „czarnego lądu" — Af¬ 
ryki, dochodzą do świadomo¬ 
ści swej siły. Powstanie na¬ 
rodu malgaskiego na Mada¬ 
gaskarze kolonizatorzy fran¬ 
cuscy z trudem zdołali utopić 
we krwi. Nieustanne strajki 
nawiedzają Równikową i Za¬ 
chodu i ą Afrykę Fra n cu sk ą. 

Afrykańskie kolonie angiel¬ 
skie: Rodezja, Uganda,’ Złote 
Wybrzeże, Nigeria są terena¬ 
mi coraz silniejszych demon- 
s Łra c ji a n ty bry ty j skich. 



oJcEyrnę. tlóada 
t >ię da isfahajUL 
gdzie Jako le¬ 
ku r* \ doradca w 


Ludy kolrmlalne, walczące 
» wolność narodową I wysewo- 


sprawacb litera¬ 
tury i nauki kstę 
cia Ala Ul tfbtr- 
leh A bu Tafar 
dobywa doży 
rozgłos I szacu¬ 
nek. Jego wy¬ 
czerpujący, nle- 
znający odpo¬ 
czynku tryb ży¬ 
cia, spowodował 
stosunkowo wcze 
sną śmierć, Av> 
ccnna zmarł w 
AUab Ibn 8 Ib^ AYICBNNA Hamądanie w r® 

jak br®ml Je^o * ku 1937 naszej 

właściwe Imię, ery. Przed fimler 

urodził się w roku SM naszej ery, clą wróci! wolność swym tiicwol 
a więc prisd S73 laty wg kakn- ttikom* a majątek rozdzielił bie- 
dar-’ gregoriańskiego, a przsd dnym. 

joos lat wg kalendarza muzulraań Ibn Sina był narodowości fn- 
skieęo opartego Da systemie kstę- dżyckicj, więc Jego ojczystymi 
życowym — w okręsrn Buchary. ! jezykieir był język perski. Jed¬ 
nego ojczyzną jest Chorezm, Je nakże niewiele ze swych dziel 


den r krajów o najstarszej w 
S wiecie kult orze, 

Gdy kraj ten podbili Arabowie 
nawracając ludność na Islam —* 
przeciwko nowym patiom ■yybu- 
cbaty liczne bunty. Nawet w ło¬ 
nie samego islamu powita wały 
tajne sekty, będące wyrazem o- 
pnru przeciwko arabskim Jak rów 


lenie sp^cczne. Cierpią swc‘nież i ojczystym pan^m fen dal- 
natchnienie % Kraju Zwycię- nym oraz przeciwka oficjalnej 


sklego Socjalizmu i państw 
demokracji ludowej, kóre 
przecież jelcze kilka dziesią¬ 
tek lat temu, tak jak otte ł>y* 
ly przedmiotem ucisku f wy¬ 
zysk u- Dziś wolne — budują 
coraz lep«?ą przyszłość. Nie 
ulega wątpliwości, że okres 
pełnego wyzwolenia narodo¬ 
wego 1 społecznego ludów 
uciemiężonych nadchodzi azyb 
ki ml krokami, 

T, O. 



Na rai Jęciu; ty pa w* rodzin* 


rlkszbrza hinduskiego. Fot — CAF 


tenlagll muzułmańskiej. Ojciec 
Ibn Siny, wykształcany urzędnik, 
był również członkiem takiej 
6?kty — Iz/ttaelita. Sam Ibn Sina, 
chociaż wyznawał religfę pańElwn 
wą, to jako postępowy myślteieł 
odnosił się z obojętnością do kle 
ru, który odpłacał mu za tę nie¬ 
chęć zaciekłą »nienawiścią. Jesz- 
esc w eto lat po żmlerci Aylceo- 
ny biblioteki w Bagdadzie, -w któ 
rych znajdowały rię Jogo dkiela, 
były konfiskowane. 

Oddany priei ojcą do łnkót W 
Bucharze młody Ibn Sina był pe¬ 
wnego rodzaju, „cudownym dzie¬ 
ckiem" zadziwiając profesorów 
swą inteligencją j opanowaniem 
materiału. 

Mając szesnaście lat ATlcenna 
byl Jn* poważanym nczonyna l 
wziętym lekarzem. Wkrótce tda 
Je mu się pryleczyć ■ ciężkiej 
choroby księcia Nuch beb Man- 
sur, który przez wdzięczność po¬ 
zwolił mu korzystać z bogatej 
biblioteki Samanirtów. Intrygi za 
zdrosnych » wpływy dworzan i 
mściwego kleru powodują, że 
Aylcenna, przez pewien czas na¬ 
wet uwięziony, musi opuścić ?wą 


nap kał tym język leni — prze¬ 
ważnie pisał po Arabsko, w t-sj 
ła* nie Wschodu. 

Swój system naukowy zbudo¬ 
wał Aviccnna na podstawach 
przejętych od Arystotelesa, 

Avicęnna zwalczał pogląd jako 
by materia była tylko wytworem 
myśli — ducha. 

Oprócz filozofii równ-lci i me¬ 
dycyna wicie zawdzięcza Avicctt 
r/c. Opracował on tystemafycz- 
py zbiór wiadomości z współejse* 
nej mu wiedzy medycznej: „Ka¬ 
non medycyny** — fclóry przet 
wiele stuleci służył uczelniom 
europejskim jako podstawowy 
podręcznik. Poza tym wzbogacił 
ot* farmację w liczno cenne do¬ 
świadczenie dzięki swej gięb*- 
kie# znajomości chemii. Odkrył 
on m, in, własności locznicze to¬ 
jadu (roślina trująca i lekarska 
zawierającą alkaloid akonitynę), 
trafnie opisał przeróżne choroby 
jak np, zapalenie opon mózgo¬ 
wych i liczne rodzaje żółtaczki, 
DU zwalczania anemii kaza! swym 
pacjentom Jeść Świeży szpik 
kostny. 

Aolćenna ale miał w aobte uf- 
czego co by mogło nam przypo¬ 
minać przykłowiowrgo „mędrca 
Wschodu * 1 * * * * * * 8 *. Był człowiekiem, któ 
ry kocha! życie, ludzi, muzykę, 
umiał cenić wino i radości uczt® 
wanta, praktyczny lecz zapalczy¬ 
wy polityk, genialny lekarz 1 my 
ślictel. 

Czcząc tysiąclecie Jego urodzin 
czcimy w nim symbol jedności 
kultury całej ludzkości. 



Podczas gdy kolonizatorzy w Polu dniowej Afryce, eksploatując 
miejscową ludność mieszkają w komfortowych domach, udziałem 
wyzyskiwanych przez nich murzynów są najnędzniejsze warunki 
mieszkaniowe. 

Na zdjęciu: ziumsy murzynów Poludulowo-afrykańskich. 

Fot — CAF 

proklamowali „wolną republi¬ 
kę" w Birmie, nadali statut 
dominialny Indiom, podstęp¬ 
nie dzieląc je na Hindus tan. 
Pakistan, Hajderabad. Cey- 
lon. Pozory swobód politycz¬ 
nych, zdaniem przebiegłych 
„synów Albionu“, rozładują 
napięcie rewolucyjne na tych 
przebogatych obszarach. Rzecz 
jasna, że nie na długo 1 
Na obszarze byłych Indii 


Przez wieki całe tłumione ru¬ 
chy narodowo - wyzwoleńcze 
na całym świecie wybuchły z 
rewolucyjną siłą. 

W Azji półmiliardowy na¬ 
ród chiński przepędził ze swe¬ 
go olbrzymiego kraju (10 mil 
km kw\) agentów rozbójnicze¬ 
go kapitału amerykańskiego, 
brytyjskiego, francuskiego, ja¬ 
pońskiego: wraz z nimi zlik¬ 
widował klikę rodzimych wy- 


J uż w przeddzień pocho¬ 
du nastrój był naprężo¬ 
ny, Wisiał w powietrzu 
jak chmura gradowa. Poste¬ 
runki policji zostały wzmoc¬ 
nione, sprowadzono nawet ja¬ 
kiś dodatkowy oddział z Kielc 
czy z Radomia. Patrole snuły 
się noc caią po ulicach i za* 
li łka eh. 

Rano naprężenie dochodziło 
szczytów. Dzień był chmurny, 
lecz niezbyt chłodny i wcale 
nie zanosiło się na deszcz, 

•— To nawet lepiej — mówi 
li między sobą robotnicy—nie 
będzie nas tak przypiekało w 
pochodzie. 

Zbierali się pod swoimi fa~ 
bn^karm, skąd miano ruszyć 
ulicami do rynku. Zbierali się 
pod fabrykami i dlatego jesz¬ 
cze, żeby wrogów święta ro¬ 
botniczego (a byli i tacyj, któ¬ 
rzy zamiast na pochód szli jak 
co dzień do roboty, zatrzymy¬ 
wać siłą i zabierać z sobą. 

Synowie bogatych chłopów te¬ 
go dnia w ogóle nie przybyli. 

Tłumy robotników ciągnęły 
ze wszystkich stron na rynek, 
gdzie pośrodku bieliła sie wy¬ 
konana z grubych brzozowycb 
gałęzi trybuna dla mówców. 

Czerwone sztandary powie¬ 
wały na lekkim wietrze, pod¬ 
nosiły się w górę jak wzdęte 
żagle. — Las transparentów 
trzeszczał nad głowami, a z 
piersi wyrywały się raz po 
raz okrzyki' ■ 


Jan Koprowski 


1 MAJ 

(Fragment „Opowieści o mo<m o ! cu") 


— Precz z burżuazjąf 

— Precz z kapitalizmem! 

— Śmierć wyzyskiwaczom! 

— Niech żyje rząd robotni¬ 
czy! 

Policja piesza i konna uwi¬ 
jała się tego dnia jak nigdy. 

Wszędzie było ich pełno. — 

Szli lub jechali chodnikami, 
podczas gdy tłumy ludzi prze¬ 
walały się ulicami jak rzeka. 

Na przedzie maszerowały 
dzieci robotnicze z chorągiew¬ 
kami śpiewając i wznosząc o- 
krzyki na cześć swoich ojców 
i matek. 

Na rynku pochód począł się 
zatrzymywać i formować w 
luźny czworobok. Policja za¬ 
jeżdżała ze wszystkich stron. 

Przy boku mieli przypalane 
rewolwery, w ręku — pałki i 
szpicruty, którymi zacinali ko¬ 
nie. a gdy przyjdzie stosowna 
chwila “ spadną nimi rów¬ 
nież na głowy i plecy demon¬ 
strujących tłumów. 

Na trybunę wchodzili kolej, 
no przedstawi ciele robotni¬ 
ków. Padały słowa proste i 
znane, pełne prawdy o krzyw 
dzie i wyzysku, jakby każde¬ 
mu ze słuchających z piersi przed nimi 


wyrwane. Tłum gęstniał I 
mnożył sję, zewsząd przyby¬ 
wali nowi ludzie, W pewnej 
chwili padły słowa gorące jak 
zew: 

— Towarzysze! Brak nam 
tutaj naszego najlepszego prze 
wodnika towarzysza fćrzosa. 
Przebywa o kilometr stąd — 
w więzieniu. Wtrącono go tam 
niesłusznie. Tylko za to, że 
stawał w naszej obronie. Ze 
bronił interesów ludzi pracy. 
Towarzysze! Pomaszerujemy 
pod mary więzienia. Niech to 
warzysz Krzos usłyszy nasz 
głos, niech wie, że jesteśmy 
z nim razem — na śmierć i ży 
cie 

Tłum zerwał się jak wicher 
Mówca zszedł % trybuny, we 
wrzawie i ścisku przewrócono 
ją na twardy nierówny bruk 
Zresztą trybuna nie była już 
teraz potrzebna. 

Pochód wkraczał na ulicę 
Piłsudskiego, przy której znaj 
dował się posterunek i wię¬ 
zienie. Ludzie szli i śpiewali 
Okrzykom nie było końca Po 
liejs jechała przodem Jeden 


Robotnicy doszedłszy do ce¬ 
lu zwierali się kołem wzdłuż 
parkanu okalającego gmach 
posterunku j więzienia. Zno¬ 
wu zaszumiał śpiew, a po nim’ 
okrzyki i wrzawa, które zda¬ 
wały się szturmować parkan i 
mury jak ostye kąśliwe kule* 

Gniew ludu rósł i potęż¬ 
niał. Nie ma siły, która zdo¬ 
łałaby ich teraz powstrzymać. 
W swej masie byli silni, me- 
zwyeiężeni i groźni jak 
śmierć. 

Napierali na parkan, który 
jął trzeszczeć i chylić się Iru 
Upadkowi. Na kamienne stop, 
nie posterunku wyskoczył dy-* 
żurujący policjant i zawrzesz¬ 
czał; 

Rf^ejść się! Rozejść się 
natychrMasU 

Parkan zwalił dę z łosko¬ 
tem na ziemię I robotnicy 
wtargnęli na dziedziniec. — 
Gdzieś z boku padły pierw¬ 
sze strzały Potem dalsze A T e 
masa ludzka wdranywała się 
już na ganek, waliła w drzwi 
i bramy więzienne. Policjanci 
na koniach rzucili się do ata¬ 
ku, Konie wspięte ostrogami 
stanęły dęba i runęły wprzód 
w gąszcz ludzi Zaśmłgały nad 
głowami pałki i szpicruty. Try 
snęły pierwsze strugi czerwo¬ 
nej. robotniczej krwi. Ale de¬ 
monstranci nie ustępowali. 
Powstała kotłowanina nie do 


z policjantów oderwał się od opisania. Wrzask i krzyk m ie* 
grurw ł pocwałował kłusem ■ szał się ze świstem kul, trza¬ 
skiem pałek. 











































PANORAMA 




FILMOWA 


Przeszczepianie skóry 

ratuje życie ludzkie 



„Gromada", to drugi po „Jasnych Łanach" film, który poru¬ 
sza problemy z życia powojennej wsi polskiej* Zarys konfliktu 
dramatycznego,, na którym opiera się akcja filmu, autorzy Jerzy 
Kawalerowicz 1 Kazimierz Sumerski zaczerpnęli wprost z życia. 

Wykorzystali w scenariuszu je¬ 
den z typowych wypadków sa- 
ma woli bogaczy wiejskich, ufnych 
w silę posiadanego pieniądza i u- 
piłujących pooslępem walczyć z 
gromada wiejska — 2e średnio- 
i małorolny pil chłopami. Groma¬ 
da potrafi jednak unieszkodliwić 
wroga i jego popleczników — i 
osiągnąć swój cel. 

„Gromada" wprowadzając na 
ekran nowe aktualne zagadnienia 
wsi polskiej jest równocześnie w 
całym tego słowa znaczeniu fil¬ 
mem debiutów, dziełem ludzi no¬ 
wych, którzy powiększyli szeregi 
polskich twórców filmowych, 


Kilka lat temu do Instytutu 
im. Sklifosowskiego w Mos¬ 
kwie przywieziono młodą ko¬ 
bietę, która na skutek nieszczę 
śliwego wypadku została po¬ 
zbawiona powłoki skórnej na 
głowie, szyi, plecach i biod¬ 
rach, a więc na jednej czwar¬ 
tej części ciała, Stan chorej 
był bardzo ciężki. Kilkanaście 
lat temu ■— uznano by ten wy¬ 
padek za beznadziejny. Obec¬ 
nie — wystarczyło kilka mie¬ 
sięcy i chora opuściła szpital 
zupełnie zdrowa. 

Co uratowało jej życie i 
przywróciło zdrowie? 

Lekarze dawno już czynili 
próby przeszczepiania chorym 
skóry zdjętej ze zwierząt lub 
niedawno zmarłych ludzi, lecz 
przeszczepy takie nie udawa¬ 
ły się. Powstało przypuszczę- 


PO WIĘKSZA SIĘ STUDIO 
MOSKIEWSKIE 

Największe radzieckie studio fU 
mów barwnych Mosfilm rozbudo¬ 
wuje obecnie tereny swego ate¬ 
lier, Hale zdjęciowa zostaną 
wyposażone nie tytko w najnow¬ 
sze zdobycze techniczne, ale o* 
trzymają również olbrzymie hale 
zdjęciowe do ®cen masowych. 


POMYSŁ — Zgadniesz 


TROCHĘ GEOGRAFII 

Pomyśl i odpowiedz na poniższe 
pytania: 

1 Czy Ziemia Baffina jest 

a) wyspą? 

bj hrabstwem w Wielkiej Bryta¬ 
nii? 

c} krainą afrykańską? 

2 Czy jezioro Wiktoria leży 

a) w Azji? 

b) w Kanadzie? 
c> w Afryce? 

3. Czy Wielki Delt jest 
a) zatoką m. Kaspijski ego? 
b> cieśniną między morzem Pół 
nocnym a Bałtykiem? 

c) nazwą stawu miejskiego w 
Zgierzu? 


4. Najgłębszym na Rwiecie Jezio¬ 
rem jest 

a) Bajkał (ZSRR}? 

b) Jezioro Górne (Amer. Ptn.j? 
ej Jezioro Aralsklę (Azja)? 

5 Czy Caracas jeut 

a) kolonią francuską? 

b) rzeką w Hiszpanii? 
ej stolicą Wenezueli? 

6 Które z miast nazto&ne jest po 
pularnie portem 5 mórz: 


a> Kopenhaga? 


kujl 




b) Moskwa? fl 

e> Singapur? 

Jeśli ni* jesteście pewni, czy od 
powiedzieliście dobrze, porównaj¬ 
cie swe odpowiedzi z naszym roz¬ 
wiązaniem na Innym miejscu w 
dzisiejszej „Panoramie". 


nie, że lepsze wyniki da prze¬ 
szczepienie skóry któregoś z 
bliskich krewnych chorego. 
Ale i ta metoda nie dawała 
wyników. Wieloletnie doswiad 
czenia dowiodły, że tylko 
własna skóra chorego przyj¬ 
muje się na porażonym miej¬ 
scu. Okazało się, że ścięcie ka 
wałków skóry grubości do 
jednego^ milimetra, przy po¬ 
mocy specjalnego aparatu, nie 
przynosi żadnej szkody czło¬ 
wiekowi. Co więcej, po wierzch 
nta ciała, z której zdjęto skó¬ 
rę, wkrótce pokrywa się nową 
warstwą i już po dwóch ty¬ 
godniach z tego samego miej¬ 
sca można ściąć nowy skra* 
wek* 

„Sam proces przeszczepiania 
skóry nie wymaga specjalne¬ 
go kunsztu ani wieloletniej 
praktyki — mówi naczelny 
chirurg Instytutu im, Sklifo* 
sowskiego, doktor Borys Pięt¬ 
ro w. — Najważniejszą rzeczą 
jest stworzenie odpowiednich 
warunków dla zabiegu opera¬ 
cyjnego; a to zależy od „tak¬ 
tyki" chirurga, od jego umiejęt 
ności podniesienia ogólnego 
stanu zdrowia chorego i jego 
samopoczucia* 4 . 

Jak wiadomo, powłoka skór 
na chroni organizm od prze¬ 
nikania mikrobów, które przez 
uszkodzoną skórę dostają się 
tam i rozmnażają z wielką 
szybkością. Uszkodzenie po- 
włoki skorej grozi organizmo¬ 
wi również utratą białka. 

W oparciu o teorię Pawło¬ 
wa, profesor Piętro w i zespół 
chirurgów im. SklifOsowskie¬ 
go dowiedli, że przeszczepianie 
skóry da zawsze dodatnie wy* 


Gwiazdy mówiq... 


Ich język jest fila człowieka na 
razie jeszcze niezrozumiały* Na¬ 
uka radioastronomii Jest bardzo 
młoda* Jej rozwój — to nowy 
eukees 1 triumf nauki radzieckiej, 
kroczącej ną czele nauki świato¬ 
wej. 

W maju 1941 do brzegów Bra¬ 
zylii zawiną! piękny radziecki 
tok „Grlhojedow". W tym cza- 



Rys. l 

* przypadało zaćmienie Sloń- 
, widoczne w całości w tamtej- 
pch stronach. Widzowie, którzy 
mola obserwowali manewry pa 
wca, byli niemało zdumieni, 
,y statek rozpoczął kręcić się 
>kól własnej osi. Na pokładzie 
Ś rozciągnięto nieco p kośnie 
ś Jakby wielkie sito, kształtu 
ostokąta, o powierzchni so mc- 
} w kwadratowych, ki Ac przez 
rót sta tka nastawiło ™ prosto 
die do promieni jaskrawo pa- 
-pgo Słońca* 
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Nikt wówczas nie przypuszcza!, 
że ma przed oczyma pierwszy na 
świeci* radioteleskop, którego za 
daniem było odbierać fal* radio¬ 
we, wychodząc* ze Słońca. 

Gdy nastąpiło zaćmienie, natę¬ 
żenie fal zmalało tylko do poło¬ 
wy. Dało to uczonym radzieckim 
niezwykle cenną wskazówkę: sy¬ 
gnały radiowe gwiazdy wycho¬ 
dzą widoczni* nie % wnętrza jej 
masy. Ucz z wierzchnich warstw, 
z korony słonecznej, której bry¬ 
ła Księżyca nie zdołała przysło¬ 
nić. 

Jak wiadomo, w roku 1346 wy¬ 
słano z Ziemi na Księżyc sygna¬ 
ły radiowe, które po odbiciu *ię 
od jego tarczy wróciły na Ziemię 
1 były odebrane przez odpowied¬ 
ni aparat odbiorczy, Czas powro 
tu zgadzał się doskonale z >bll- 
ezenlem. Fala elektromagnetycz¬ 
na (wzgl* radiowa} wędruje w 
przestrzeni z szybkością 300,(100 
kilometrów na sekundę, tak sa¬ 
mo jak światło widzialne, które 
jest też rodzajem falowania clek- 
tr om aga e ty c zn e go. 

Najbliższa Słońcu t fletni gwla 
zda stała, Prosi ma Centaur I Jest 
ort nas odległa o 4 lata świetlne 
czyli okrągło o 4ft bilionów kilo¬ 
metrów, Światłe, które w roku 
1348 wyszło od tej gwiazdy, w 
tym roku dotarło do bierni. Dziś 
widzimy tę gwiazdę w stanie, w 
jakim była przed czterema laty. 
(Rys. 1), 

Młody astronom moskiewski I. 

S. szkło wski poczynił na temat 
badania „radiogwiazd € V czyli 
gwiazd, wysyłających fale radio¬ 
we, bardzo interesujące obser¬ 
wacje. 

Oto gdy radioteleskop {czyli 
antena) został skierowany {Rys* 2) 
w stronę gwiazdozbiorów Kassio 
pel. Łabędzia, Strzelca, Tarczy 
Sobieskiego* któro leżą właśnie 
na Drodze Mlecznej lub w Jej po 
biiżn {Strzelec), to mowa gwiazd 
— była głośna. Sygnały milkły, 
gdy z anteną zwracano się w kle 
runku poprzecznym do płaszczyz¬ 
ny Galaktyki, czyli w stronę Jej 
grubości, gdzie z natury rzeczy 
skupienie gwiazd Jest o wiele 
słabsze. 

Szkło wslti przebadał dokładnie 
niewielką okolicę nieba 1 wyzna¬ 
czył ściśle na mapie owe źródła 
fal czyli „kosmiczne stacje na- 


dawc®***. Wypadło z tego, te z t* 
guly źródła te nie pokrywają się 
z położeniami gwiazd „optycz¬ 
nych ", czyli widzialnych okiem. 
To naturalni* od razu naprowa¬ 
dza na myśl, i* sygnały radiowe 
wychodzą od gwiazd ciemnych, 
które nazwano „raaiogwlazdami 11 * 



Rys, 2 

Podczas gdy odległości gwiazd 
widzialnych od siebie Wynoszą 
Średnio 4 do 6 lat Świetlnych, od¬ 
ległości radiogwl&zd są mniejsze, 
bo mają około 2 lata świetlne. 
Jest możliwe, że niektóre radlo- 
gwiazdy znajdują się znacznie 
bliżej Ziemi, niż wspomniana 
gwiazda Froxlma Centanrl, któ¬ 
rej światło dochodzi nas po czte¬ 
rech latach. 


Takim sposobem „pustka” prze 
strzenl kosmicznej byłaby wypeł¬ 
niona znacaatie gęściej gwiazda¬ 
mi niewidocznymi, nłż widoczny¬ 
mi, szklowaki oblicza, że gwiazd 
ciemnych jest około M razy wię¬ 
cej Hit optycznych* 

Jeżeli chodzi o wlołkośó, te 
Szkłowskl sądzi, lż 
radlogwtazda m a 
mniej więcej Jedną 
dwudziestą masy 
Słońca* 

Radio gwiazdy, mfi 
wiąrC* do nas przez 
radio, to ostatnia 
zagadka astronomii* 
Język tych gwiazd 
nie jest jeszcze dość 
zrozumiały dla twto 
nego* Nie wiadomo 
w jakUn stanie znaj 
duje *ię materia 
tych gwiazd. Nie 
wiadomo, czy mamy 
tu do czynienia z 
„trupami 14 , gwiazd 
napoły ostygłych, 
wydających z sie¬ 
bie resztki energii 
w postaci falowania, 
czy tei może radlogwiazdy, to — 
„pro to gwiazdy" z których dopie¬ 
ro powstaną kiedyś gwiazdy Świe 
cące* a może są to jakieś błędno 
planety* które odhtly się kiedyś 
od swych słońć I tułają się w ko¬ 
smosie, dopóki nie popadną w 
niewolę grawitacji innego słońca? 

EUSTACHY BfAŁOBORSKI 


Jaki kształt ma ziemia? 

Uczeni radzieccy ocf dawna poświęcali wiele uwagi 
doniosłemu zagadnieniu ustalenia Jcszt&łtów i rozmiarów 
ziemi. Badania ich potwierdziły słuszność przypuszczeń 
uczonych rosyjskich z XIK wieku t zakładających , że 
ziemia może być spłaszczona nie tylko na osi obrotowej , 
to znaczy w kierunku bieguna . ale i na równiku. 

Obecnie przy pomocy kompleksowych metod ustalono, 
że równik ma kształt zbliżony do elipsy , a więc, że po 
siada du:ie osie — wielką i małą. 

Wniosek o trójosiowości ziemi zmienia dotychczasowe 
pojęcia o jej kształcie , 

Okazało się f że dane o promienin róymifea i promień iw 
polarnym, ofcreStone przez niemieckiego uczonego Be *- 
seia i Ameryłcanina Hayforda są niesłuszne. Obliczenia 
uczonych radzieckich z profesorem Izotowem na czele 
stanowią cenny loktad w naukę o ziemL cd 


niki, jeżeli zachowany zosta¬ 
nie konieczny warunek padnie 
sienią ogólnego stanu zdrowia 
poszkodowan ego. 

Od tego właśnie rozpoczęto 
leczenie młodej kobiety, o któ 
rej mowa była wyżej. Zasto¬ 
powano dietę obfitą w białko 
oraz dokonano licznych trans¬ 
fuzji krwi. Chorej przetoczono 
około 20 litrów krwi. Dopiero 
po należytym wzmocnieniu 
organizmu przystąpiono do 
przeszczepów. Ogółem prze¬ 
szczepiono jej 1? kawałków 
skóry po 200 cm kwadrato¬ 
wych każdy. 

Wiele ludzi, którzy doznali 
ciężkich obrażeń na skutek 
wypadku, zawdzięcza swe ży¬ 
cie prot Pietrowowi, Wszyscy 
oni bez wątpienia z radością 
przyjęli wiadomość* że uchwa 
łą Kady Ministrów ZSKR lęka 
rzowi temu przyznano Nagro¬ 
dę Stalinowską za opracowanie 
metody swobodnego przeszcze 
piania skóry przy rozległych 
obrażeniach. 

(LiteratuTnaja Gazeta) 


Z KRONIK 
CIEMNOGRODU 

W 1595 roku w gronie li¬ 
czonych toczyła się go¬ 
rąca dyskusja na temat czy 
kobiety są naprawdę ludźmi: 
Ostatecznych wniosków dys¬ 
kusja ta nie sprecyzoicała* 

* * * 

Kiedy w 1597 roku znale* 
ziano w pobliżu Lucerny ko - 
śct mamuta jeden z profeso¬ 
rów u? Bazylei sftmerdził cał¬ 
kiem autorytatyumie, że cho¬ 
dzi tu o nogi zbitnfotoanego 
anioła, którego Pan Bóg ze¬ 
pchnął na ziemię , 

* * * 

Uczony praumlfc z Lipska 
FCaroŁ Frydrich Romanus roz¬ 
ważał to swoim , w 1703 roku 
opublikowanym traktacie kwe 
stię, czy należy płacić za ko¬ 
morne w domach nawiedza¬ 
nych przez duchy * 

* * * 

W 1621 roku niejaka pani 
Frycze Zmacher koło Lipska 
została zabita przez kr o tnę. 
Zwrócono się więc do wydzia 
łu prawnego tmiioersyietu ta 
Lipsku o radę w jaki sposób 
należy potraktować krowę* 
aby stało się zadość zasadom 
prawnym . Wyrok uczonych ©- 
pfetuai na karę śmierci* co też 
się stało. 


Konkurs tygodnia 
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Zbliża się 1 Maja — dzi*ń mię- 
d7ynaroÓowcj solidarności ma* 
pracując ych, dzłrń braterstwa ro¬ 
botników wszystkich krajów* 

W dzisiejszym konkursie tygo¬ 
dnia przedstawiamy Wam, drodzy 
Czytelnicy, urywki manifestacji 
i-majnwych % 4 różnych krajów. 
Przyglądając się 4 górnym obraz¬ 
kom, mb ważycie, że uczestnicy po 
chodów niosą transparenty bet 
napisów. Właśnie zadaniem Wa- 
saym będale po» «flgadnJęcl«n, 
Jaki kraj prre Ostawia każdy % 4 
obrazków* odpowiednie dopasowa¬ 
nie do każdego transparentu Jed¬ 
nego e haseł* umieszczonych w 
dolnej C»ęśd naszych rysunków 

konkursowych. 

Techniczna strona rozwiązania 
konkursu przedstawia się następu¬ 
jąco; aj w kuponie konkursowym 
pod odpowiednim numerem wy¬ 
piszecie nazwę kraju; b) wycięte 
teksty haeet nakleicie odpowied¬ 
nio na transparentach; c) całość 
(kupon wraz z obrazkami % nakle¬ 
jonymi hasłami) prześlecie w ter¬ 
minie do dnia $ maja br* do Re¬ 
dakcji „Dziennika Łódzkiego 44 * 
Łódź I, PlotTkowska 95* z dopi¬ 
skiem na kopercie „Konkurs Ty¬ 
godnia 4 *. 

Między uczestników konkursu 
rozlosujemy cenne nagrody Książ¬ 
kowe* 


KUPON KONKURSOWY 
nazwa kraju 

*9*1. » * * . * i * . 
* 2 . 

„ 3. 

Imię j nazwisko * * & a v 


* * * s * i * 

I > ■ t * I t 


Zawód 

Adres 
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ROZWIĄZANIE konkursu 
„WIOSNA w ZOG“ 

35 DNIA 13,4. mz r, 
l De Gani Je: 2 Adeneuerr S* 
Lew brytyjski ♦ 4, Ti to: 5. Ache- 
son; Franco; 7. Eaiant-blkt- 

niarz. 

Nagrody książkowe wvlosowali: 
1. płachta Ignacy, i, 6d ^ Piotr¬ 
kowska 50 (prac umvĘ}.|; 2 Gryc 
Lucyna, Łódź* Piotrkowska It (stu 
dentka); 3 Kamiński Janusz, 
Łódź G* Jaśminowa $ (koloni arx>J 
4 Wł. Hlldebrand, Łódź* Brzeziń¬ 
ska fi? ffunkc. państw.): 5. Trze¬ 
ciakowska Aldona. Pabianice* 
Warszawska Iżi <kasjerka). 

Miejscowych prosimy o 
szenle się do redakcji po odbiór 
nagród. Zamiejscowym wyślemy 
•pocztą. 

4 PANORAMA nr^Ujm) 


















































PRZYSŁOWIA 

CHIŃSKIE 

Nie można ukryć dymu, 
kiedy chata płonie. 


Uważać, ze się wystarcza 
samemu sobie fbez z wraca¬ 
nia się do kogokolwiek o 
coJcolunek) to znaczy: kła¬ 
mać. 


Wady są podobne do 
wzgórza: ti^rapujdde się 
po suooieh tyŁasttych i ; 
stamtąd widzicie tylko wa¬ 
dy innych* 


Jeżeli ktoś motet,. ze nie 
boi się płodu, to znaczy, że 
nigdy nie byt pozostaiiho' 
ny z nim sam na sam* 


Prawda przechodzi przez 
ogień, nie parząc się. 


Mótuić, to nie 
jeszcze — czynić. 


znaczy 



Ryszard 

Brudzyński 


Niedzielna wycieczka 


w- 


sobotę pan Ignacy po¬ 
wiedział do żony: 

— Helcia, wiesz co, po¬ 
goda jak w lipcu. upal. słońce, 
więc chociaż dopiero kwie^ 
cień, ale już można wyjechać 
w niedzielę za miasto. Po co 
się w, tym upale w mieście 
mordować. Jutro wyjeżdżamy. 
Przyszykuj wszystko jak na¬ 
leży. 



Me patrz na tego, kto > 
jest ehioalony, poszukaj te- i 
go, kto go chtoali. { 

Humor czeski 

Powiada Jeden obywatel amery- 
fcmńłki do drugiego; 

— Kiedy tak pokazują nam 
tych naszych kandydatów na pre- 
aydenta, cieszę się, że tylko Je¬ 
den może być wybrany* 

• * * 

W amerykańskim tmflżeele 
wszystkie ftm dusze łożone na lot- 
Bletwo amerykańskie nie są uwa¬ 
żane jako wydatki na cele wojen- 
»** Dlatego pewnie, te samoloty 
amerykańskie bombardują tylko 

•hl«ktr cywilne. 


Projekt głowy domu został 
przyjęty entuzjastycznie nie 
tyle przez żonę, ile przez Ka- 
zię i Józia* dwie pociechy ro¬ 
dziny. 

— Tato, a my pojadziemy 7— 
pisnęli. 

— Jak będziecie grzeczni — 
odpowiedział ojciec pedagogi¬ 
cznie* 

Pani Helena wyciągnęła z 
kufra „wycieczkowy" koc, ii- 
go tował a 10 jajek na twardo, 
przyszykowała trzy butelki 
herbaty, jedną kompotu, kupi 
ła kilogram wędzonego dorsza 
i ćwierć kilograma „bani" czy 
lt pestek - plujek. Dzieci ze 
swej strony zabrały piłkę noż¬ 
ną* scyzoryk i fiński nóż i ca¬ 
ła rodzina w niedzielę rano 

wyruszyła w drogę. 

* 

A za miastem, w lesie—pię¬ 


knie po prostu. Drzewa zazie-; 
leniły się młodymi listkami,' 
pierwsze wiosenne leśne kwiat 
ki wychyliły główki z bruna¬ 
tnego podszycia, słońce praży, 
w powietrzu pachnie rozgrza¬ 
ną żywicą, jakieś ptaszki (kto 
je tam w górze rozpozna} śpię 
wają, aż się na sercu miękko 
robi. I ta cisza przerywana 
tylko bzykaniem much i ta zie 
leń i w ogóle. 

Ale tak bywa tylko w dzień 
powszedni. Bo w niedzielę ra* 
no w iesle zapanował dziwny 
niepokój. Drzewa szumiały ja- 
koś inaczej niż zwykle, jakieś 
niespokojne drżenie przebie¬ 
gało przez las, 

— Ciepło—zaszumiał dąb— 
coraz cieplej. Jak myślicie, 
czy przypadkiem nie przyja¬ 
dą już dzisiaj? takie pogo¬ 
dy w zeszłym roku zaczęli już 
przyjeżdżać, 

— Mam dziwne przeczucie 
— odpowiedziała szumem so¬ 
sna _że przyjadą. A na mo¬ 

im pniu jeszcze nie zagoił się 
ten głupi monogram w sercu 
przebitym strzałą. 

— A mnie jeszcze konary 
bolą od czasu kiedy połamali 
mi gałęzie — poskarżyła się 
młoda brzózka. 

— Jeśli będą się tak zacho¬ 
wywać jak w zeszłym roku, 
to niech nie przyjeżdżają — 

zaszumiał cały las, 

* 

Ale przyjechali. Rozłożyli koc 
i zaczęli rozkoszować się nie¬ 
dzielnym wypoczynkiem* Dzie 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 

pod redakcją R. Miałkowsklego 

3U działania arytmetyczne 
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Każdy żnuk (lewa 
draęik) zastąpić 
cytrą w len .spo¬ 
sób, aby EpełrUć 
rasoacuone dzia¬ 
łania. 
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W kwa drąc fld wpisać litery, kto 
re utworzą wyrazy o podanym m 
tej znaczeniu. 

Znaczenie wyrazów pionowych: 
1 . Dążność państwa do zagarnię¬ 
cia władzy pozą swymi granica¬ 
mi, 2 . Ustawa 1 zawierająca przepi¬ 
sy o podstawach ustroju wiadss 
naczelnych państwa, określająca 
ich wzajemny stosunek i prawa o- 
bywateli. 

Znaczenie wyrazów poziomych; 
S, Pora dnia po zachodzie słońca, 
gdy się Ściemnia, 4. Zabawa ogro¬ 
dowa polegająca na podrzucaniu 
t chwytaniu kółek za pomocą kij 
ków S Minerał, dwusiarczek że¬ 
laza barwy złocisto żółtej 6 Hsie 
ga pamiątkowa z wierszami, ry¬ 
sunkami, fotografiami Itp 7 Część 
dała, łącząca głowę z tułowiem. 
Za prawidłowe rozwiązanie obu 


powy£ EZ y c b zadań przeznaczamy 
do rozlosowania 3 nagrody książ¬ 
kowe, a co najmniej jednego — 
2 dalsze nagrody pocieszenia (rów 
niez książki) Rozwiązania nadsy¬ 
łać prosimy w terminie tygodnio¬ 
wym poć adresem. Redakcja 
„Dziennika Łódzkiego'*, Łt >tiż - 
Piotrkowska 9G* * dopiskiem na 

kopercie „Rozrywki umysłowi* 

ROZWIĄZANIE zadań 
z dnia 13*4 br* 

1 * Jajko magiczne; U Kanada 
2, Aragon. 3. Nasada. 4. Agaton 
5. Dodona. 6 Ananas. 2. Żądanie 
matematyczne; 17. *9. f 1 ’ l \ 

Za prawidłowe rozwiązanie obu 
zadań nagrody książkowe w y*°so- 
wali: l szarfenberg Laura. Łódź 
22, Pieniny asm, 5: 2. Bartkowie* 
Tadeusz, Lublin, ul. Dolna 3 Ma- 
ja 6 m. 9: 3 Poplelecka Zofia, 

Łódź; Stocka Ił m 4 
Nagrody pocieszenia (książki) 
wylosowały: 1. Chojnacka Krysty 
na. Łódź. Pabianicka 194: 2. Mali¬ 
nowska Kamila, Łódź. Orla 23. 


ubierze. Będą są siedzi widzie¬ 
li, że byliśmy na wycieczce. 

— Zjadłbym coś — nadmie¬ 
nił pan Ignacy — dosyć mam 
już tych pestek, 

I rozpoczęła się biesiada* 

— Popatrz^-zaśzumiala so¬ 
sna do dębu. — Najpierw bę¬ 
dą jedli jajka, skorupki rzucą 
na trawę, później kanapki i 
zatłuszczone papiery zosta¬ 
wią na trawie, potem wypiją 
herbatę i butelki rozbiją o na 
sze konary* 

• 

Ale drzewa się pomyliły. — 
Wcale się tak nie stało jak 
przypuszczały. Bo oni właśnie 
najpierw zjedli dorsza a póź¬ 
niej kanapki i jajka A butel¬ 
ki od herbaty zabrali do do¬ 
mu. bo były hermetycznie za¬ 
mykane, 

TER* 



cl przepadły gdzieś między 
drzewami. Pan Ignacy roz¬ 
marzył się żując pestki* Wy¬ 
pluwając przed siebie łupiny 
zamyślił się nad pięknem na¬ 
tury. Z tego boskiego nastro¬ 
ju wyrwał go dziki wrzask, w 
którym rozpoznał głos swej 
starszej pociechy — Józia. 

— Auuu, ojej, mamoooll! 
Marna niechętnie udała s!ę 
na poszukiwanie pociechy* 

Na gałęzi wysokiej sosny, 
zaczepiony na wiosennych spo 
denkach z PDT wierzgając rę 
kami i nogami — wisiał Jó¬ 
zio. Matka stanęła bezradnie. 
Syn znajdował się na bardzo 
wysokim poziomie, 

— Stracę gałąź, ale smar¬ 
kacz się po tłuc ze—za szumia¬ 
ła sosna* 

Rozległ się trzask f Józio 
wylądował na ziemi. Krzyczą 
cego matka zaprowadziła do 
taty, otoczonego pokaźnym wa 
łem łupin od pestek. 

— Ale popatrz mamo—wo* 
£ała druga pociecha — Ueśmy 
gałęzi nałamali. Zabierzemy 
do domu, to się mieszkanie 


ARGUMENTY 



NajtcymoUJtiiej 
*ze argumenty 
wyborcze w 
amerykańskim 
stylu. 


Ratownik 64 





Wuj Sam: — Rzuciłem mam, 
świetny pas ratun kowy — trzy 
inajcie go się mocnot 


Autentyczna przodownica 

Na obrazku trzy gruszeczki 
I winogron cala góra. 

Przedtem taki zestam znaczył. 

Ze to martwa jest natura. 

Dziś te same trzy gruszeczki. 

Koszyk się od gron ugina, 

Ale napis notoy płosi, 

Ze to owoc Miczurina. 

Przedtem główka pastelowa, 

W oczach smutek tub zurątpienle — 

W katalogu napis głosił 
Autor; Igrek, twór: Natchnienie* 

Dziś się tylko zmienił napis. 

Choć nie zmienił obraz lica — 

W katalogu napisane 
Autor: Igrek — Przodownica. 

Przedtem krowy szły z nad rzeki. 
Pastuch grał na jujareczce — 

Napis gfostł pod obrazem f 
Ze to Eros przy sioej rzeczce * 

Dziś te same idą krowy 
Albo jakieś inne zwierzę ; Ł 
Tylko napis dziś się zmienił, 

Giosi brnąłem; W Pegeerze * 

Często jeszcze nasza sztuka 
W notoych ramach stare choina, 

A realizm tworzą jeszcze 
Nie obrazy , ale słowa. 

Czas by w reszcie obraz mdrnił. 

Gdy się kosz od gron ugina. 

Że nie martioa to natura , 

Ale otooc Miczurina* 

A gdy spojrzą z ram obrazu 
Koleżanki naszej Lica — 

Budźmy peumi, że to tołainie 
Autentyczna przodotunica* 


Autograf od Woli mana 


Historia ta zdareyła mi się; 
gdy byłem w USA . 

Pewnego dnia listonosz przy 
niósł mi fotografię półnagiej 
kobiety. Na zdjęciu było napi¬ 
sane; „Należę do ciebie — 
Betty Grabie". 

— Co to ma znaczyć? — za¬ 
pytała żona. 

— Nie tmem, nie znam tej 
kobiety — tłumaczyłem się* 

— Więc ty chcesz mi wmó¬ 
wić, te przysłała ci to zdjęcie 
2 dedykacją zupełnie cię nie 
znając? Ale ja przypadkiem 
udem kto to jest. Gra tancerkę 
uj jednym filmie . 


— Pójdę do studia i dotuiem 
się jak to się stało, że ta foto¬ 
grafia trafiła do mnie — po¬ 
siedziałem, aby rozproszyć 
jej podejrzenia. 

Tak urtęc toybrałem się do 
„fabryki snótu" Po długich 
trędrdtckach dostałem się 
areszcie do szeja dziełu rek¬ 
lam filmotaego studia. 

— Co to tna znaczyć? — za¬ 
pytałem, — Dlaczego przysłali 
ścte mi tę fotografię? Jestem 
potoażnym człotoiefciem, żona¬ 
tym, ojcem rodziny i nie życzę 
sobie, aby jakaś Betty Grabie 
publikoumła, że „należy tylko 


SZACHY 

Pod redakcją K Ma kamyka 

KOŃCÓWKA Cńess Endings. W ostatnie] chwili 

przy sprawdzaniu okazało się, ii 
końcówka Jest biedna Dlatego, z 
zastrzeżeniem. iż trudno stwier¬ 
dzić* czy nikt dtrtąd nie znalazł 
jej obalenia, oddaje się następują 
ćą końcówkę; 

K. MAKARCZYK 



Biało zaczynają 1 wygrywają. 

Powyższa końcówka jest rzad¬ 
kim przykładem wygranej przy 
jednym pionku I różnokolorowych 
gońcach. 

t, aS—a 6 t Gg4—*5. 2. Kf2—f3! 

KeC—dS. 3 a6—a7, Gt5—e44\ 4 . 

Kf3—eSI i białe wygrywają* ponle 
waż czarny król nie może za trzy 
mać pion a, a Jeśli odsłoni di ago¬ 
na lę, goniec pozostanie bezbronny 

Przedrukowaliśmy końcówkę ze 
znanej książki Fine ł a pt. Basic 


OBÓZ PRZEDOLIMPLISKI 
W ZAKOPANEM 

Jutro do Zakopanego na ‘ o- 
bóz kondycyjno-treningowy przy¬ 
bywa nasza czołówka złożona z 10 
mistrzów Po kilku dniach dołą¬ 
czą do niej zwycięzcy (po jed¬ 
nym) z pięciu odbywających się 
obecnie półfinałów do mistrzostw 
Polski oraz 5 innych zawodników 
wyznaczonych przez sekcje sza¬ 
chów GKKF Treningi maja bvć 
prowadzone pod kierownictwem 
arcymistrza radzieckiego Ftohra. 
który w tych dniach ma m~zyje¬ 
chać do Warszawy. 



Czarną zaczynają, 
sują* 

TRÓJMECZ 


Białe remi- 


POLSKA — WĘGRY 
— NRD 

W ramach Miesiąca Przyjaźni 
Niemiecko-Polskiej odbył się w 
dn. J3—15 kwietnia w Górlitz 
(NKD) trój mecz drużynowy cepre 
zen tacy jnych dziesiątek szachi¬ 
stów niemieckich, polskich 1 wę¬ 
gierskich, Ponieważ Węgrzy (po 
Związku Radzieckim) uchodzą za 
jedną z najsilniejszych drużyn 
Europie, uważano, iż zdobycie II 
miejsca przez naszych zawodni¬ 
ków będzie mogło być uważane za 
sukces Nasi mistrzowie sprawili 
jednak miła nfespodżiankę: trój- 
mecz zakończvt ste wspaniałym 
zwycięstwem Polaków, którzy o- 
siągnęli 14.5 pkt z 20 możliwych 
wyprzedzając Węgrów (S pkt 
oraz NRD 6 i pól pkt.). 


do mnie*. Nie znam tej pani 
zupełnie i nawet nie undziałem 
an J jednego /ilmu, w którym 
gra. 

— Ależ to przecież Wollmai* 
— wyjaśnił szef działu reklam 
studia jitmoułego przyjrzało- 
szy się fotografii. 

— Co za Wollman ? 

— Wollman — nasz produ¬ 
cent autogra/duJ* Może mi pan 
wierzyć , że jest on najlepszym 
specjalistą w całym Holly¬ 
wood . Każda loj/ttaomia tna 
stooiego producenta autogra¬ 
fów. Wollman jest najlepszy 
ze tuszystkich. Jego podpisy 
są lepsze od autentycznych* 
Pobił rekordy. Kończy się na¬ 
kręcanie nowego ftlmu — stu¬ 
dio rozsyła fotografie głów¬ 
nych aktorcho z wollmanowy- 
mi autografami. To jest ba jęcz 
na reklama. Adresy bierzemy 
z książki telefonicznej . 

Ci, którzy dostaną zdjęcie są 
bardzo zadoioGleni, Wc liman 
loyrabia rocznic 350.000 auto- 
grafow. Zręczny chłopak. Dato 
niej podrabiał banknoty* Od¬ 
siedział jut swoje 12 lat. 

— Ale ja nie potrzebuję żad 
nych jotogra/ii, ani dedykacji. 
To doprowadziło do tego, te 
zona podejrzewa mnie o zdra¬ 
dę. 

— To przecież żadne nie¬ 
szczęście. Na pewne pójdzie 
na ten film, bo będzie cieka¬ 
wa zobaczyć kobietę, która 
przysłała autograf jej mężowu 
A to jest nasz cel* 

— Położyłem fotografię z 
toolimanotoą dedykacją na sto 
le i wyraziłem życzenie, aby 
mi toięcej takich zdjęć nie 
przysyłano * 

— Jest pan lekkomyślny, 
mój panie — rzeki szef działu 
reklam, — Za trzy autografy 
Betty Grabie można otrzymać 
autograf prof. Einsteina. 

— Pratodziujy? 


— Ależ nie, 
Wollmana. 


oczywiście od 


Z czeskiego oprać, TW 
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Do kioskarzy... 

Kioski są dla klientów, a nie 
kii net dla k osków* powiedział 
jeleń z naszych czytelników 1 
to*ał racją. Zresztą z tego zdają 
sobie sprawę na ogól wszyscy 
kioskarze ! pr cują tak, że aa- 
sługują na pochwalą. 

Są jednak czasem i pewne nie 
dociągnięcia. Na) ważniejszy m 

jest zbyt późne mw.eratiie kio¬ 
sków przez niektórych dżler* 
źaw;ów, KonkrŁtoe fakty i O óz 
w Un:u 35 bm, o gods. 6.10 zam 
khięty był jot&tze k.osk u zbie¬ 
gu Ak Kcścluszki i ul. A, Stru 
ga. O godz* 6.12 kiosk przy zb c 
gu ul. Zachodniej 1 Więckow¬ 
skiego., o godz, 6 23 kiosk pTZ7 
rogu ul* Kilińskiego i Naruto¬ 
wicza, a o godz. 6 35 kiosk u 
zbiegu ulłc Sienkiewicza t Trati 
gutta* Wozy „Ruchu 41 rzecz ja 
sna nie mogły mimo termin-owe 
go przybycia dostarczyć gazet 
tym właśnie kioskarzom. 

Wierzymy, że po tej notatce, 
w przyszłości, podobne spóźnia¬ 
nie się nie będzie miało miejsca. 
W interesie „Ruchu* 1 , samych 
kioskarzy; a przede wszystkim 
ludzi pracy, którzy rano przed 
pójściem do warsztatów pragną 
zaopatrzy fi się w najświętszy nu 
mer „Dziennika". <k> 


Oszczędzanie wody 


obowiqzkiem obywatelskim 
każdego mieszkańca Łodzi 


Czy wiecie ile w Łodzi mar 
tylko z tego powodu, £e «;edo 
klozetowe. Otóż około mir o na 
starczyłaby na pełne zaopatrzę 


nu je się rocznie wody mitjsfcłcj 
kiadnie zbudowane są zbiorniki 
metrów sześciennych. Ilość ta wy- 
nie w wodę kilkuset posesji* 


Zespoły 

adwokackie 

piszą również 

prośby i podania 

Łódź pierwsza -w kraju przy 
stąpiła w styczniu br. do two¬ 
rzenia zespołów adwokackich, 
których zadaniem miało być 
zapewnienie ludziom pracy po 
rad i pomocy prawnej. Dziś w 
naszym mieście działa już & 
zespołów adwokackich. W tej 
chwili Łódź jest jedynym tnia 
stem w Polsce, w którym 
wszyscy adwokaci pracują w 
ramach zespołów. 

Każdy zespół adwokacki po 
siada swe godziny przyjęć w 
godz. od 8 do 10 i od 10 do 20. 
Zespoły adwokackie działają 
nie tylko w śródmieściu, np, 
przy ul. Piotrkowskiej 40 t 107, 
216* Nowotki 21, Narutowicza 
43 i Więckowskiego 27, czy Al. 
Kościuszki 39, ale również w 
Budzie Pabianickiej 1 na Osie 
dlu Staromiejskim, 

Nie wszyscy łodzianie wie¬ 
dzą, że do zespołów adwokac¬ 
kich można zwracać się rów* 
rtież w sprawie pisania próśb 
i podań. Ceny za podania są 
minimalne. Inne opłaty uisz¬ 
cza się zgodnie z cennikiem 
Ministerstwa Sprawiedliwo¬ 
ści (k) 


Chcąc zapobiec marnotraw¬ 
stwu wody, inż. Kużnicki z 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji skon 
stru o wał przyrząd, który 
wmontowany do zbiornika nie 
dopuszcza do marnotrawstwa 
ani jednego litra wody. Przy¬ 
rząd ten przesłany został już 
do Ministerstwa Gospodarki 
Komunalnej. Chodzi o to aby 
Ministerstwo zapoznało się z 
nim i jak najszybciej zaleciło 
zastosowanie go w praktyce. 

Oszczędność wody jest jesz. 
cze w Łodzi zbyt mało doce¬ 
niana, Są posesje, które wyka 
żują zupełny brak zrozumie¬ 
nia dla tej sprawy, wyrażają¬ 
cy się stałym przekraczaniem 
konty n gen t ów. Tu nal eż a! o b y 
wynrenić dom przy ul. Gdań¬ 
skiej 55, który zużywa prze¬ 
ciętnie o 10O proc. wody wię¬ 
cej niż mu przy siu fiuie. Mar¬ 
notrawstwo wody kwitnie rów 
uleż wśród lokatorów w domu 
przy ul. 22 Lipca 4, Mickiewi¬ 
cza 8 i Mickiewicza 12 oraz w 
gmachu Urzędu Pocztowego 
przy ul Południowej 68. 

Charakterystyczne, że o os z 
ęzędności wody najmniej pa¬ 
miętają ci lokatorzy, którzy 
posiadają w swych mieszka¬ 
niach urządzenia z wodą zi¬ 
mną I gorącą, Zamm bowiem 
strumień wody ogrzeje się 
spuszczają kilkanaście litrów 
wody do kanału. 


Miejskie Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanalizacji 
chcąc zapobiec nadmiernemu 
zużyciu %vody wprowadziło 
lO-krbt&ie większą opłatę za 
wodę zużytą poza kontyngen¬ 
tem. O ile jedno wiaderko wo 
dy w ramach kontyngentu ko 
sztuje niecałe pół grosza, o 
tyle poza kontyngentem 4 gro 
$ze. Może dlatego, że suma ta 
jest i tak niewielka ,nie po¬ 
budza ona niektórych łodzian 
do oszczędności Kontyngent 
na podstawie skrupulatnych 
obliczeń ustalohy został na 70 
litrów wody na osobę dzien¬ 
nie, Ilość ta jest wystarczają¬ 
ca i przy dobrej woli można 


z powodzeniem zmieścić się w 
jej granicach, 

Chodzi jednak o społeczne 
podejście do sprawy, o tro¬ 
skę, żeby dla 390 posesji 
które jeszcze w tym roku 
mają być przyłączone do sie 
cl kanalizacyjno-wodociągo¬ 
wej nie zabrakło wody. 

Jest jeszcze jedna sprawa, 
którą należałoby rozwiązać. 
Sprawa stworzenia w Łodzi 
dostatecznej ilości punktów u- 
sługowyćh, które przyjmowa¬ 
łyby zamówienia na reperacje 
kranów i urządzeń wodocią¬ 
gowo-kanalizacyjnych w mie¬ 
szkaniach. Potrzebne byłoby 
również pogotowie wodociągo 
we likwidujące w jak najszyb 
szym czasie najbardziej palą¬ 
ce uszkodzenia. Tym powinna 
zająć się spółdzielczość. 

Trzeba bowiem pamiętać, że 
zepsuty kran to ogromne mar 
notrawstwo wody. na które 
I Łódź nie może sobie pozwo- 

Iuć. m 


Dzieci w ogródku /orc/crnowifc/ni 


Podchorąży Jan Ignaciak 

jest zadowolony ze swego wyboru 


Siedzę przy stoliku w świe¬ 
tlicy szkoły oficerskiej. Na 
przeciwko — mój rozmówca, 
podchorąży Jem Ignaciuk* 2 a 
stanawia się nad odpowiedzią 
na pytanie, które mu zada¬ 
łem. 

— Cói, właściwie, to nigdy 
tUe myślatóm, że będę kiedyś 
oficerem. Ojcioe mój był przed 
w o jsu ą X o b o tu ik i-etn drogowy m♦ 
Kiedyś przy pracy odniósł cięż 
kie skaleczenie obu nóg. Matki 


Do każdego robotnika 

dotrą uchwały 

IV Krajowej Narady Budownictwa 


W świetle uchwał IV Kra¬ 
jowej Narady Budownictwa 
na czoło zadań bieżącego ro¬ 
ku wysuwa się przede wszyst 
kim walka o oszczędność 1 
obniżenie kosztów własnych 
oraz o polepszenie jakości 
wykonawstwa. W krajowej 
naradzie wzięło udział 29 de¬ 
legatów łódzkich. 

Na konferencji, która odby¬ 
ła się 18 bm, w Związku Za¬ 
wodowym Budowlanych, za¬ 
poznali oni aktyw budowlany 
Łodzi i województwa z wy¬ 
tycznymi narady. 

Obecnie podobne narady 
odbywają się w poszczegól¬ 
nych zjednoczeniach. Anali¬ 
zuje się na nich realizację 
uchwał III Krajowej Narady 


Budownictwa i nakreśla spo¬ 
soby wykonania uchwał ostat 
niej narady. Takie narady 
odbyły się już w Zjednocze¬ 
niu Budownictwa Miejskiego 
i w Przedsiębiorstwie Budow¬ 
nictwa Przemysłowego, W 
ciągu najbliższych dni odbę¬ 
dą się w pozostałych przed¬ 
siębiorstwach budowlanych, 

2 kolei uchwały IV Krajo¬ 
wej Narady Budownictwa 
przeniesione będą do wszyst¬ 
kich załóg poszczególnych 
budów. Akcja ta zakończy się 
do dnia 28 bm. Po tym ter¬ 
minie każdy łódzki robotnik 
budowlany będzie znał cele i 
zadania budownictwa na rok 
bieżący oraz swój udział w 
;realizacji planów. 
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27.1 (niedziela): 

A. S nr 1 (Pabianicka 
56), AS ar U (Piotr¬ 
kowska 127), A S nr l* 
(Przeiazd AS nr 56 
(Zielona 20). A S nr M 
(Wschodnia 51) * A. S, 
nr 36 (Limanowskiego 37) 

2S.4 (poniedziałek): 

A S nr i (Przejazd 19) 
A S nr 7 (Wólczańska 37). 
A S nr 44 f Piotr ko Wika 

225 ). A s nr t& (Zgier¬ 
ska 146). A 5 nr 22 (Ne 
wotfcl 12} AS tir 34 
(Wolska Polskiego 56), A 
S nr 35 (Dąbrowskiego 
24-1». 

A S nr 41 (Al. Kościu¬ 
szki 43) dyżuruje codzien¬ 
nie. 

dyżur poto2>nczo- 
GINEKOLOGICZNY 

27.4 dyżurnie całą dobę 
szpital tm dr. H Wolf, 
ul Łagiewnicka 54; 28.4 

szpital im. M curle-5k ? o 
dnwskte#, ul Curie-Sklu 
dowskloi 13 


NOWY (Więckowskiego 13) 
g, 15 „Pociąg do Mar¬ 
sylii", g. IS.30 „Hor- 
szt yń skl", Z&A g, 16,30 

„Horsztyński” — o&t, 
przedst, 

WOJSKA POLSKIEGO 

(Jaracza 27-29) g. 15*30 
i ID „Trzydzieści srebr 
ttifców K 28.4 g, 19 „Trzy 
dzleści sre bm 1 ków 4 f 
POWSZECHNY (Obi 
lingradu 2i) g. 15 „Da¬ 
my" i huzary"* g. ia 
„Eugenia Gran dcl"; 28.4 
nieczynny 

\t U Z YCZN Y (Plotrkow- 

sks 243) g. 19.15 „Orfeusz 
w piekle 1 ' 

23.4 nieczynny 

MAŁY (Traugutta 1) g. 
1D,3G „Zielony Git' 

23.4 nieczynny 

„PINOKIO 1 i Kopernika 

16) g, 12 i 17 „Pichi Sar 
miko", 23,4 nieczynny 
„ARLEKIN" (Pioirjinw 

ska 152) g- 15 i n „Jak 
dwa Michaty za¬ 

trzymały 41 ; 22,4 nie¬ 
czynny 

CYRK nr 1 fPl. Nlepodle 
gtośei) codziennie a trak 
cv1nv program o c 13.30 
w niedzielę i święta o 
g 13,30 1 19.30 

koncert* 

FILHARMONIA (Naruto¬ 
wicza 29) XXXIII pora 
nek symfoniczny g. 12 
W proer twórczość Ka 
roi a Sivma no w ski ego, 

BAJKA (Franc^zkaMki 
31) ,;Za cenę żyda" g 
1 16, 10, 29, dozw, nd lat 


14; 23.4 g, 10, 29, por. 
„czekaj na mnie" — 
g. li. 

BAŁTYK (Natutew^za 20) 
„Dziewczyna o białych 
w łgsach 4 4 gr 15.30. 19 < 

20.30, por, 12,30; S0.4 g. 

15.30, 1&, 20,30, doz W- od 
lat 14 

GDYNIA (Przejazd 2) — 
program naukuwo-oiwla 
to WY nr 18-52 t PKP nr 
18-52 „Radziecki Turk¬ 
menistan 4 * — film kolo 
rowy g, 17, IS, 19. 20 . 21 
Program dla najmłod¬ 
szych: „Bajka e ryba¬ 
ku i rybce", ,,Za kró¬ 
la Krakusa", g- ll» 18- 

15, 16+ i 2S.4 g, 10. 

MŁODA GWARDIA (dU 

mlodziwzy — ^teJona 2) 
„Wędrówki czarodzie¬ 
ja". dod, „Nauka \ tecli 
nika" nr 14-59, g. 14. 

16, 18, 2G, por. — 10: 
28.4 £. 16, 18, 20 

MIZA 'Pabianicka 173) 
„Jednodniowi milione¬ 
rzy ł ( . d o d. „ P rz cg I a d 

sportowy" nr 5, g. 16, 
13 20 . dozw od lat 14: 

28 4 g. 1P, 20. por, „Za¬ 
klęta narzeczona" g. u 

POLONTA rPinirwowske 
67) „Antoni i Antonina" 
ded. „O nowe lutro" e 
I4.3fl, 16.30, 10 30^ W- 3 * 1 - 

por, 10* 12: 28 4 g, 16,30 
18.30. 20,30, dOZ W. Od 

lat H. 

PRZEDWIOŚNI® Żerom¬ 
skiego 74) „Radosne 
spotkanie", dod. „Kie¬ 
runek — Nowa Fiuta", 
g 16. 18, 20: 28.4 £. 10, 
20. dozw. od lat 12 

REKORD rRzaowskO 4) 
„Gdzieś w Euronie" g. 
15 30, 17,30. 10 JO, pop* 

— U; 23,4 g. 17 30, 10,30 
dozw, od lat H 
robotnik idU młndz > 
(Kilińskiego nr 178) — 

Sł Wolgat, Wołga 4 * ff. 15, 


17 ,12* por. U; 28-* 

17; 19- 

ROMA ful Rzgowska 82) 

„załoga" g. 16 , ia, 20 * 

por, lii 28.4 g, 1S, 20, 
dozw. od lat 13 
sojusz (Nowe ziotno) 
„Pustelnia Partnerska" 
II ser, dod. Jeziora Ma¬ 
zurskie 44 g. 15, 17* ha. 
dla młodz. nledozw* — 
por. dla najml, „Pan 
Prcrkouk I S-ka" g* 13: 
,28.4 „Cztery serca" g. is 
2D* doz w. dla mlodz. 
STYLOWY (Kilińskiego 
123) ,,Alarm" g. 16, 1*. 

20, por. U, 28,4 g. 10, 20 
dozw, od lat H 
ŚWIT (Bałucki Rynek) - 
„Tragiczny pościg" dod, 
„Kobiety nowel Polski" 
g. 16, 18, 20 dozw. Od 
lat 14, por. „.Król La- 
vra 4ł g, 11; 28*4 „Boha^ 
tero wie Mandżurii" g. 
jj h 2 P, dozw. od lat 7. 
TATRY (Sienkiewicza 40) 
„Ostatni Mohikanin" g 
!5 t 18, 20, por. — 11,30 
dozw. od lat l*: 20.4 

Jak hartowała stal" 
g. 16, 18* 20, dozw, od 
lat 7. 

WISŁA (Przejazd t) — 
„Wielki koncert"* g. 
15.45, 10, 20.15, por* 12; 
28,4 g. 15.45, 13, 20,lS — 
dozw. od lat 12 
WtOKMAR? < Próchnika) 
Festiwal Filmów KRO 
„Carmen w Hollywood" 
t*. 16 30. 13,30. 20.30 — 1 

28,4 g. 1S.30, dozw* dla 
dzieci od lat 7 
WOLNOŚĆ (Napiórkow¬ 
skiego 10> „Maaret" — 
dod „Sport radziecki” 
nr 7. g, 14. 16. 18* 20- 
por. U; 28-4 £. 16 , 18* 20 
dozw* od Jat 14 
zachęta f zgierska 20) 
„Na armie"* dod* **M'o 
dzl budują pokój 4 * g. 
16 ,16, 20. por 11, dozw. 
od lat 7; 23.4 „Dziś o 

wpół do jfidenastej” g. 
18 , dozw, od lat U 


wcale nie znam* Im parę mlesię 
cy po moim urodzeniu umarli* 
Nie mogłem myślefi o tym t że¬ 
by Blę gdzieś uczyć, bo ojciec 
od caasu wypadku nic praco* 
wał, musiałem się więc nim o- 
piekować* Zatrudnienie znalazł 
dopiero po wojnie* ukończyłem 
szkolę powszechną I uczyłem 
ai^ tofcarstwsu Wciąż jednak 
myślałem o wojsku* W. ubieg¬ 
łym roku Ełoży f T em podanie o 
przyjęcie do szkoły oficeTsk^j, 
Jestem bardzo zadowolony ze 
swego wyboru. 

Również przełożeni podcho¬ 
rążego Ignaciaka zadowoleni 
są ze swego wychowanka. Wy 
różnią się on gorliwością w 
szkoleniu* zapałom do nauki 
i pracy. Staje się mistrzem 
swej specjalności — umiejęt¬ 
ności prowadzenia pojazdów 
m e ch a n i czny ch. 

«* Gdy otrzymani z jakiegoś 
prsedmlntu Pcenę tylke dobrą 
— mówi podchorąży Ignaciak — 
to czują łię tak, Jak bym ule 
wypełnił do końca twego obo¬ 
wiązku* Natychmiast staram ?ię 
naprawić ocenę* Mleć same 
„bardzo dobre” Jest sprawą me 
go honoru, Jest moim obowiąz¬ 
kiem. W ten sposób opłacam 
dług wdzięczności wobec naszej 
ukochanej ujczyieny* wobec wła 
dzy Indowej która otwarła 
przede mną jasną drogę przy- 
Biłoócl, (x) 



W Łodzi cz.ynne ?ą już trzy ogródki jordanowskie mieszczące iię 
w p^rku im, M ckiew-cza* w parku im* Struga i m Zdro wiu■ 
Na zd ęciu wesoła zabawa dzieci w o riSdku jordanowskim bV 

Zdrowiu. 



NOTATNIK 
Ł O D Z K I 

Wieczór ku czci Leonarda da 
Vlnci odbędzie się w niedzielę, 
dnia 27 bm o godz* 15.30 w IV re 
jonowej wypożyczalni książek dla 
dorosłych przy ul* Sygnałowej 1 
(pod Rudzką Górą). Prelekcję wy 
głosi ob, Haltrecht-Pacanowska 
kusiosz Muzeum Sztuki w Lodzi* 
Odczyt będzie ilustrowany prze¬ 
zroczami i montażem z reproduk 
cji dzieł wielkiego twórcy epoki 
Odrodzenia, 

* Przy uh Narutowicza 60* n 
piętro odbędzie Się W dniu 28 bm 
o godz. 18 zebranie członków II 
Oddziałowej Organizacji Partyj¬ 
nej, 

* Państwowa Wyższa Szkoła 
pedagogiczna organizuje w dn. 
28 bm. o godz. 14*30 w MDK przy 
uh Monlus7kt 4a uroczystą akade 
mię l^maiowa. 

* W poniedziałek 28 bm. w sa 
II ni TPD przy ul. Sienkiewi¬ 
cza 46 odbędzie słe akademia dla 
uczczenia Święta Pracy, organi¬ 
zowana o rzez Żarzad Budów) ano- 
Instalacyjny nr 9. Początek o go¬ 
dzinie 16.30. 

* Uwaga członkowie sekcji mo 
torowej 35S Budowlani. 29 bm o 
godz, 19 w lokalu orzy ul* Piotr¬ 
kowskiej 232 odbędzie sie żebra¬ 
nie członków sekcji Tematem 
zebrania będzie obchód Święta 
Pi-acv 

m k Wycisk czynnościowy *-* o f o 
temat referatu, który w dniu 23 
bm. przv ul* Nowotki 21 wv-ńrsi 
orof dr ,T Galastnsk*-L andsber- 
sowa na posiedzeń (u nauko^^m 
Mdrktcco oddziału Pot akieso Tow 
Stomatologicznego. Początek o go 
dżinie 20, 

# * y 

Kobiety łódzkie przygoto¬ 
wują dia d?Jed i młodzieży 
w „Dniach kultury" szereg 
im oraz* 

I tak członkinie koła ŁK 
przy Domu Książki urządzają 
w dniach od 3 do 5 maja po- 
kafc książki w sali MDK. W 
niedziele 4* 11 i IB maia rh. 
czvrme będą podr??^ kWtna- 
szów stoiska z książkami 


SPOSOB CHŁODZĄCY 

Panic Redaktorze/ Ja jestem 
vieszczęślivĄi f ja jestem przy¬ 
gnębiany* Bo zbliża się ŁatOj 
okres t v> którym człowiek 
chętnie i dużo pije, a tymcza¬ 
sem w niektórych sklepach i 
bufetach już zaczęły sie zeszło 
roczne obyczaje: napoje efrio- 
dzące sprzedaje się tylko net 
butelki. Przykładem może tu 
być bujfet Teatru Muzycznego 
fdawn* „Lutnia 1 ')> gdzie gorą¬ 
cą temperaturę entuzjazmu 
można ochłodzić tylko cał(t bu 
t e i le mon iady . 

A ja nie mogę my pić całej, 
bo to dla mnie za dużo. 

Czytelnik 

Zanim wszystkie bufety s to 
co nie wątpimy * zaopatrzą się 
uj szklanki (które zresztą lat- 
tuo jest nabpć w sklepach), ra¬ 
dzimy Panu kupić ujiasnc^Jae- 
szonkotAJą szklanką pdpierotoą. 
które ostatnio dat do sprzeda* 
zy przemysł papierniczy. 
Szklanki te można wygodnie 
nosić w kieszeni, 

DO ZAŁATWIENIA 

Uprzejmie przypominamy, że 
przed blokiem przy ul. Drew 
now sklej 30b znajdują się 
plębokie, niezast/pane doiy po 
zastałe po fundamentach rosę 
branych tam domóuh Na dnie 
tych dołów leżfl cegły, gru 
itp. 

Dolami tymi należałaby się 
zainteresować nie tylko ze 
względu na estetykę* ale i be; 
pieczeustujo przećJiodniótUi a 
przede wszystkim dzieci, któ¬ 
re często baujid się przed do¬ 
mem ,. 

W SPRAWIE PÓŁMISKÓW 

Sprawa ta nie jest ogrom¬ 
nej wagi, ale ponieioaż jesteś¬ 
my z natitry ciekawi, chcieli* 
byśmy usiedzieć jak mtaścucue 
to jest. ♦ 

Pewna pani dostała przed 
śuuętami śledzie * Tak się z 


nich ucieszy ia, że postanou?f.łcp- 
dokupić do nich półmisek. U— 
dała się mięć do hali targoweft 
przy PI Niepodległości i tanv 
nabyta mały i estetyczny pół¬ 
misek za zt 5 gr 75, Po 
tach kupiła jeszcze jeden, zm. 
tą, samą cenę. Tego samego 
dnia przechodząc Piotr-* 
kowską zauważyła w sklepie 
MHD (Piotrkowska 164) iden¬ 
tyczne półmiski f a przy nich* 
cenę: 4 zł 74 gr. 

Znak półmiskom ten snrriL 
f KPM — Madę in Poland) iry 
(fląd ten sam * przeznaczenie 
także, a cena różna. 

Więc tak dla porządku, chcie? 
li byśmy usiedzieć dlaczego? 

CIEMNA CZYTELNIA * 
Gdzie, jak gdzie, ale w bi-^ 
bliotece potomno być midna* 
Zwłaszcza jeśli jest ona czyn¬ 
na od godziny 16 do 20. A 
u? Jaś nie od miesić v a praułie 
brak jest światła w wypoży¬ 
czalni przy ul. Franciszkań¬ 
skiej 14. Interwencje nie o dno 
szą żadnych skutków , 

Więc za poetą ulatamy; wię¬ 
cej zrozumienia dla spratuy 
śu?iatla* 

MILI LUDZIE 
Tak się jakoś dz tumie zlo- 
żyło, że nasi czytelnicy nade¬ 
słali ostatnio do Reflektora 
większą ilość pocktuai na sprze 
dawców sklepowych * Wobec 
tego jak najspieszniej, z prato 
dziują przyjemnością donosimy 
dla przykładu i stosoroania 
przez innych, że w sklepie 
MHD nr 227 przy PL Wolności 
nr 17 milo jest kupotoać, bo 
obstupa jest uprzejma i sprau? 
na, a także pożytecznie jest 
kupować, bo dzięki t er mino- 
u-ym zamówieniom, skiep jest 
zamsze doskonale zaopatrzo¬ 
ny. * 

Drugim t godnym pochtoaly 
jest sklep MHD przy ul. 22 Lip 
ca 21-23, gdzie kierowniczka 
% ekspedientka są wzorem u- 
przejmości i taktu. 


DOM/ rodzina 


SZYJEMY LETNIE 
SUKNIE 

SUfcicrikę tę poleca 
my jako wieścimy mc 
deh ładny i praktyce 
ny. Moina wszy fi Ją z 
pepitki lab drobnej 
kratkh Tyl sukni jest 
gladkt l prosty* Ręka 
wy trzy ćwierciowe — 
regla n* 

W chwili obecnej 
należałoby pomyśleć 
już o kompletowaniu 
suk te nok letnich. W 
tytn celu przede 
wszystkim trzeba zro 
bifi przegląd sukien 
starych, które ™imę 
spędziły w szafie. Po 
segregować je, wy¬ 
brać te* które w tym 
roku będziemy mo¬ 
gły nosić bez przera¬ 
biania* Stare i znisz¬ 
czone obeJnEefi dokła 
dnie —* czy nie nada 
ją się do przeróbki 
lub połączenia* 


Dopiero po takim 
przeglądzie możemy 



stwierdzić, co trzeba 
dokupić do skomple¬ 
towania letniego ub.o 
ru. A w sklepach ifesi 
już naprawdę duży 
wybór materiałów nz 


letn E ć suknie* Są więc 
i barwne kretony w 
cenie od 15 do ok, 30 
zł za l metr* Jest wi 
stra w kratę o ży¬ 
wych elektownych ki* 
lorach, są w-res&cio 
^cd wabię w dużym 
wyborze, zarówno w 
grochy, kwUty, jak I 
paski* Cena ich waha 
się od 30 flo 60 zł. Z 
materiałów droższych 
znajdziemy w skle¬ 
pach duży wybór Żor 
żel i naturalnych Jod 
wabL 

A* co modne? W 
dalszym ciągu fasony 
proste i nieskomplikłJ 
wanc. Rękawy kfmo 
nowe, bardzo król* 
kio. 

W ciągu najblli^ 
szych tygodni poda* 
my naszym czytel¬ 
niczkom kilka modeli 
letnich sukl-eurtu 


DZIENNIK ŁÓDZKI nr 101 (2417> 




















































DOKUMENTY MÓWIĄ 

(Wystawa 10-lecia PPR w Warszawie) 


Zbyt dużo obowiązków 


Nowy 

preparat radziecki 

zwiększa znacznie 

urodzajność pól 

Przy nawożeniu pól stosuje się 
Obeenic w Związku Radziemic im 
nowy preparat, który zna-czute 
podnosi urodzajność gleby. Po¬ 
la, która otrzymały nawozy z do 
ni loszką tego preparatu, dają zna 
cznte większe plony zbóż, kultur 
technicznych ł jarzyn* 

Zaledwie 20-gramowa domiesz¬ 
ka tego preparatu do nawozu 
zwiększa zbiory zboża z 1 lia w 
pasie czaru osie mu przeciętnie o Z 
eetnary, a buraka cukrowego o so 
cetnarów, 

I tak np. w kołchozie Im* Le¬ 
nina w o bwodzie lwowskim * otrzy¬ 
mano dodatkowo z każdego hekta 
ra po 5 cetnarów pszenicy, 44 cet 
nary ziemniaków i około IGO cet- 
oarów buraka cukrowego. 


Zmiana fali 

Rozgłośni Łódzkiej 

Polskiego Radia 

Od dnia 3# bm, poczyna¬ 
jąc Rozgłośnia Łódzka na¬ 
dawać będzie audycje nie 
na fali 202,2 metra lecz na 
fali 230,1 m (1304 kilocy- 
kle). 


G rupa naukowców i asys¬ 
tentów Głównego Instytu¬ 
tu Włókiennictwa w Łodzi 
przygotowuje się do wysiewu 
bawełny na plantacjach do¬ 
świadczalnych, To samo czynią 
pracownicy naukowi Instytutu 
Hodowli i Aklimatyzacji Roś¬ 
lin, 

W tym roku te dwa zakła-i 
ćy naukowe oficjalnie współ- 
zawodniczą ze sobą o to, któ¬ 
ry z nich o m.ą gnie lepsze wy-j 


Przez k atorgę, więzień ia i 
krew wiodła droga ku roz&trzy 
gającemu zwycięstwu polskich 
mas pracujących nad siłami 
wyzysku. 

Poświęcenie i bezkompromi¬ 
sowe, nieugięte bohaterstwo 
najlepszych synów klasy ro¬ 
botniczej narodu były szcze¬ 
blami tej drogi. 

Przypominają o tym liczne 
dokumenty zgrupowane na 
wystawie historii polskiego ru 
chu robotniczego, otwartej w 
Warszawie z okazji 10-lecia 
FPR, Mówią o tym na hekto- 
grafie (łatwo domyśleć się w 
jak trudnych warunkach) odbi 
jane ulotki komitetów strajko 
wych. 

Obrazują to odezwy, konspi 
racyjne pisma i publikacje 
.proletariatu", SDKFIL, KPP 
i PPR. 

Mówi o tym „kama karta" 
Bolesława Bieruta, która 
stwierdza, iż sanacyjny reżim 
w odwet za walkę o wyzwole¬ 
nie proletariatu i narodu wtrą 
cił go na długie siedem lat w 
mury więzienia. 

Świadczy o tym wreszęie 
bron partyzantów AL i GL 
oraz dokument największej 
hańby i zdrady polskiej kur¬ 


niki w próbach przystosowania 
bawełny do polskiego klimatu. 

Ponadto obie placówki nau¬ 
kowe będą wymieniać między 
sobą zdobyte doświadczenia z 
okresu wzrostu i dojrzewania 
krzewów bawełny. W ten spo¬ 
sób zorganizowana współpraca 
przyczyni się do osiągnięcia 
lepszych wyników w tym 
ciekawym, ważnym, nowym 
zadaniu naukowym. 

i (W 


żuazji: lista działaczy komuni¬ 
stycznych, sporządzona przez 
jStart" i przekazana gestapo. 

Szereg eksponatów obrazuje 
rolę, jaką dla wyzwolenia na¬ 
szego narodu miała walka ro¬ 
syjskiego proletariatu. Wielka 
Październikowa Rewolucja i 
zwycięstwo ZSRR nad hitler^z 
mem. 

Ostatnia część wystawy po¬ 
święcona jest kierowniczej roli 
PPR w budowie Polski Ludo¬ 
wej. Plansze obrazują rozmia¬ 
ry dokonanego przełomu w na 
szych stosunkach społecznycn, 
jakie wniosła" reforma rolna, 


Ekipa Wytwórni Filmów 
Oświatowych w Łodzi pod 
kierownictwem reżysera Gor¬ 
dona przystąpi w drugiej po¬ 
łowie maja br* do realizacji 
dwóch filmów krótkometrazo¬ 
wych o znakomitym malarzu 
Maksymilianie Gierymskim, 
jednym z najświetniejszych 
przedstawicieli malarstwa rea¬ 
listycznego w XIX wieku. 

Również w maju rozpoczną 
się zdjęcia do filmu „Wiek 
Oświecenia" (reżyser Sieński), 
poświęconego wybitnym przed 
stawicielom Wieku Oświecenia 
w Polsce. 

W tym samym terminie roz 
poczną się zdjęcia do krótko¬ 
metrażówek populamo-oświa- 
towych „Praca Państwowego 
Instytutu Hydrologiczno-Mete- 
crologicznego" i „Moja meto¬ 
da" (film o racjonalizatorach), 
krótkometrażówki „Studium 
przygotowawcze" oraz szeregi 


unarodowienie przemysłu. Plan 
Trzyletni i zjednoczenie ruchu 
robotniczego. Zamyka wystawę 
Obraz symbolizujący zjednoczę 
nie narodu wokół Partii i jej 
Przewodn lezącego — Bolesława 
Bieruta we froncie walki o 
pokój i Plan 6-letni 

Całość zgrupowanych na wy 
stawie dokumentów i ekspona¬ 
tów trafnie i przejrzyście ofora 
żuje wieloletni okres historycz 
nych zmagań o wyzwolenie spo 
łeczne i o niepodległą, ludową 
Polskę* 

T. J. 


instruktarzowych filmów rol¬ 
niczych, 

W niedługim czasie na ekra 
nach kin Polski ukaże się już 
lilm oświatowy „Nasza zie¬ 
mia". 


Mówi Moskwa 

W okresie wiosenno-letnim 1952 
roku, Radło Moskiewskie nadaje 
następujące audycje w języku poi 
skLmi (czas polski) 

W godzin ar tk 11,15—il.tO na fa¬ 
lach krótkich w paśmie 19 m, £5 
m i 31 m. 

W godzinach 17.30—18*08 — na 
falach krótkich w padnie SI rn 
oraz na fali średniej w paśmie 
21* m. 

W godŁ 19.30-w£fl.M na fali śred 
niej w pasanie 256 m oraz na fali 
długiej 1068 m, 

W godz. 21.00—21,30 na fali śred 
niej w paśmie £56 m oraz na fali 
długiej iflGB m. 

W gokte. Z2-30— 23,00 na falach 
krótkich w paśmie 4.0 m, na fali 
średniej w paśmie 25* m oraz na 
fali długiej 1068 m. 


przyjął na siebie dzierżawca 
willi z działką ziemi 2.900 
m. kw. przy uŁ Falowej 6-8. 
Jeżeli dodamy dc tego. że 
pracuje na kierowniczym sta¬ 
nowisku w Zakładach Jed- 
wabniczych, a pod nr 101 
przy tejże ulicy posiada jesz¬ 
cze jeden domek, to nic dziw¬ 
nego, że 7 lokatorów willi 
przy u 1. Falowej uskarża się 
w nadesłanym liście na brak 


9. PIETRZAK. — Ponieważ nie 
jest Pan pracownikiem państwo¬ 
wym, samorządowym, czy spół¬ 
dzielczym, nie przysługują Panu 
ulgi podatkowe przygnane dla 
świata pracy* Obowiązują Pana 
pełne stawki komorniane z wszy¬ 
stkich użytkowanych, lokali oraz 
wykupienie karły rejestracyjnej 
na prowadzenie kuźni* 

D. JE GIER W PAWLIKOWI* 
GACH. — Obecnie odbywa się ra 
kr u tac ja (obowiązkowa) doł bry¬ 
gad rolnych, Dotyczy ona dziew¬ 
cząt i chłopców w wieku 16—21 
lat ntezat rudnio nych w przemy¬ 
śle, Czas trwania pracy w bry¬ 
gadzie rolnej wynosi 2 miesiące, 
W przypadkach zasługujących na 
uw7^1 ędnienie komisja rekruta¬ 
cyjna. może zwolnić kandydatkę 
od obowiązku pełnienia służby. 

M. SOLARSKA* — Stanowisko 
US jest niesłuszne. Zmiana wa¬ 
runków pracy nastąpiła na sku¬ 
tek zarządzenia ministerstw* i 
przy 4-godzinnym dniu pracy n- 
IneymaJte zostały — Jak wynika 
z Usta wszystkie świadczenia* 
Przeciw orzeczeniu US należy od 
wdać się do Komisji Odwoław¬ 
czej przy Zakładzie Ubezpieczeń 
Społecznych* 

K* N. Z ŁODZI* — Wszystkie 
pretensje z okresu wojny przed 
9 maja 1945 r. uważane są za szko 
dy wojenne I winny były być 
zgłoszone w podanym (ubiegłym 
Jużl terminie, celem rejestracji. 
Ponieważ nie zgłosił Ich Pan, na¬ 
leży uważać je za przedawnione. 


troski ze strony dzierżawcy t 
posesję*' 

Dziwi nas tylko na jakie, 
podstawie Grodzka Komisja 
Ziemska wydzierżawiła willę 
wraz z działką obywatelowi, 
który nie jest rolnikiem ani 
ogrodnikiem, a jak wynika z 
treści listu nie potrafi rów¬ 
nież należytą opieką otoczyć 
dobra społecznego. Świadczy 
o tym wygląd willi nie re¬ 
montowanej od 48 r. W dachu 
brak połowy dachówek, a 
drzewa i krzewy w ogrodzie 
zdziczały. 

Lokatorzy chcąc uchronić 
posesję od zniszczenia inter¬ 
weniowali w Dz. Radzie Na¬ 
rodowej Łódź-Południe. Prze¬ 
wodniczący przekazał sprawę 
do Wydziału Rolnictwa przy 
DRN jak dotychczas bez re¬ 
zultatu. Wydział Rolnictwa 
twierdzy źe dzierżawa jest 
prawną i wszystko ma pozo¬ 
stać po staremu* 

Ponieważ jednak dom za¬ 
mieszkały jest przez 7 loka¬ 
torów z rodadnamJ* wydaje 
nam się słuszne by wyjąć go 
spod prawnej opieki Wydziału 
Rolnictwa i przekazać Zarzą¬ 
dowi Budynków Mieszkal¬ 
nych* który z pewnością lepiej 
będzie administrował willą 
niż dotychczasowy dzierżaw¬ 
ca przeciążony tylu obowiąss* 
kami. 

W* IŁ 

REMONT SKLEPU 

jest rzeczą pożyteczną 1 cza- 
sa mi naw et konieczn ą. Dla¬ 
czego jednak mają na tym 
cierpieć lokatorzy posesji 
przy uL Narutowicza 31? 

Gruz i śmieci pozostałe po 
remoncie wyrzucono na pod¬ 
wórze i dotychczas trwa spór 
kompetencyjny między admi¬ 
nistracją a kierownikiem skle 
pu PSS o to kto ma je wy¬ 
wieźć. W międzyczasie pod¬ 
wórze odwiedzają wycteczlci, 
by naocznie przekonać się jak 
nie powinno ono wyglądać — 
szczególnie w „Miesiącu Czys¬ 
tości"* 

Korespondent K. S. 


GIW i'lHAR 

Dwa zakłady naukowe 

współzawodniczą w próbach 

aklimatyzacji bawełny 


„Wiek Oświecenia" 
i film o Gierymskim 

przygotowuje 

Wytwórnia Filmów Oświatowych w łodzi 


Pracownicy poszukiwani 


Naczelnego Inżyniera inwestycji (mechanika), 
inżyniera lub technika z praktyką na stano¬ 
wisko kierownika kontroli technicznej, inży¬ 
niera z praktyką na stanowisko szefa pro¬ 
dukcji, technika bezpieczeństwa 1 higieny 
pracy* technika do planowania technicznego, 
technika warsztatowego, techników-mechani¬ 
ków, technologów, kierownika narzędziowo i, 
majstrów narzędziowni, starszych majstrów 
działu mechanicznego, kontrolerów technicz¬ 
nych. tokarzy na tokarki pociągowe, tokarzy 
aa rewolwerówki, ostrzarzy na narzędzia 
Ustawiaczy na rewolwsrówki, robotników i 
robotnice do nauki na tokarkach zatrudnią 
natychmiast Łódzkie Zakłady Kinotechniczne 
Lodź, ul Nowotki 41* Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Dział Personalny. 1055-K 


Wartownika 1 robotników gospodarczych za¬ 
trudni R. S. W. „Prasa* 1 Piotrkowska 96. Zgło¬ 
szenia do Działu Kadr._ 1135-K 

Palacz kotłowy potrzebny natychmiast* Spół¬ 
dzielnia Pracy im* WL Hibnera, Łódź, ulica 
U rzędni cza 3(5 t 1129 - K 


Magazyniera przędzy, tkaczy na krosna 
angielskie, jedwabne i żakardowe, prze- 
w lekarzy, przewijaczki, neglarki, robotni* 
ków do Straży Przemysłowej, przeciw-po- 
żarowej i gospodarczych zatrudnią natych¬ 
miast Północno-Łódzkie Zakłady Przemyślu 
Jedwabni czego w Łodzi ul* Południowa 67 
Zgłoszenia osobiste przyjmuję Dział Perso 
nałny Łódź, ul. Wierzbowa 18* 1126-K 


Srubowników. przykręcać zy f tkaczy na kro¬ 
sna kortowe i angielskie oraz robotników go. 
spod ar czy ch zatrudnią natychmiast Zakłady 
Przemysłu Wełnianego „Wiosna Ludów** 
Łódź, uł. Żeligowskiego 3-5. Zgłoszenia oso¬ 
biste przyjmuję Dział Personalny. 1071-K 


Tkaczy (ki), smarowa czy oraz robotników go¬ 
spodarczych zatrudnią natychmiast Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego im. Józefa Stalina 
Zakład* C* Łódź, Kilińskiego 187. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje Dział Personalny !Q74^K 


Konstruktorów na narzędzia, tokarzy, pom. 
tokarzy, ślusarzy montażowych, ślusarzy na¬ 
rzędziowych* frezerów* robotników do tran¬ 
sportu wew. i magazynu zatrudnią natych¬ 
miast Zakłady Wytwórcze Aparatury Niskie¬ 
go Napięcia A—1! w Łodzi Zgłoszenia oso* 
biste do Dz, Kadr ul* Gdańska 138 10B7-K 


Leikarzy sezonowych przyjmie na wybrzeże 
R. £ F. **Fotoi>Iastyka“, Sopot, Grunwaldz¬ 
ka 4-6* 1078-K 


Tkaczy na krosna pasmanteryjne, uczniów- 
(ce), ślusarzy i robotników gospodarczych za¬ 
trudnią natychmiast Południowo-Łódzkie Za¬ 
kłady Przemysłu Pasmanteryjnego Łódź, ul. 
Kopernika 1-3* Zgłoszenia osobiste przyjmuję 
Dział Kadr. _ 1174-K 

Samodzielnego kier. bryg* remont,, technika 
mechanika z długoletnią praktyką, majstra 
kalkulatora wysoko kwalifikowanego z za¬ 
kresu mechaniki, magazyniera, 2 pomocników 
ślusarskich, 1 stolarza budowlanego i pomoc 
kowala zatrudnią natychmiast Łódzkie Za¬ 
kłady Garbarskie Łódź, ul* Zgierska 104, 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Sekcja Perso¬ 
nalna* 1188-K 


Sprzedawczyni książek ze znajomością języ¬ 
ka rosyjskiego poszukiwana. Oferty składać 
do Biura Ogłoszeń Piotrkowska 104a pod 
„Kulturalna* 1 * 1180-K 

Ślusarzy, murarzy, pomoc murarską, tkaczy 
i robotników niewykwalifikowanych zatru¬ 
dnią natychmiast Zakłady Przemysłu Jedwa¬ 
bni czego im, Gen. W. Wróblewskiego Łódź, 
ulica Hipoteczna 7-9, Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Dział Personalny* 1096-K 


Ogłoszenia drobne 


LEKAH/t 


Dr CZYZYKOWSKI cho¬ 
roby serca reumatyczne 
IG—18. Gdańska fiSa 


Dr LASZE WSK1 choroby 
skórne, weneryczne. uL 
Więckowskiego 28, 7,30— 9, 
17-—15.30_(439B-G) 


Ot ZAURMAN specjalista 
skórne, weneryczne t—« 3fl 
ł—* Narutowicza % 


Dr RCDREW1CZ specja¬ 
lista weneryczne, skórne 
a—9,30, is—17. Piotrkow¬ 
ska im , _ (4977-G) 


Dr SZACHNOW1CZ cho 
roby dziecięce Gdańska 
nr 44. (5275-G) 


GAB. 


DENTYSTYCZNE 


GABINET technice o-den 
ty styczny, specjalność zę¬ 
by 1 bozony steitonową. 
Sienkiewicza 27* Pawli¬ 
kowski, Tel. 10B-23. 


KUPNO 


*SPK/EIH? 


NAPRAWA wiecznych 
piór — kupno — okazje 
dawniej Piotrkowska 9*. 
obecnie Obr, Stalingra¬ 
du 20 (U Listopada) 


MOTOCYKL do sprzeda 
ni a marki „Triumph" 350 
ccm h stan dobry. Wiado¬ 
mość tel, 1S9-37 Od godzi 
ny 1£—18. (5225-GJ 


PIANINO krzyżowe w do 
lb rym stanie sprzedam. 
Piotrkowska 81—33 lewa 
oficyna TI wejście, U p r 


KUPIĘ samochód DKW 
w idealnym stanie* Ofer 
ty Biuro Ogto.śzeń Piotr¬ 
kowska 104 a ..DKW" 


SPRZEDAM fortepian — 
SzrSder" (można obej¬ 
rzeć) Piotrkowska 3S m* 7 
W godZ. 16—20. (5039-G) 


POŁOWĘ domku sprze¬ 
dam <tj* dwa pokoje kuch 
nia, wolne). Teh 137-31. 


MASZYNĘ ..Singera'* ga 
binetową sprzedam. — 
PKWN 23 m. 48. (5122-G) 


RADIO wysokiej klasy 
sprzedam Kilińskiego IGO 
m, 49 oficyna do godz. 15 


SPRZEDAM wózek głę¬ 
boki w dobrym stanie. 
Zachodnia 80—54 


SZAFĘ cztero arzwio w ą 
nową, ładny orzech kau¬ 
kaski sprzedam. 4.000 — 
Mielczarsklego 23—15* 


dania. Tel. 205-07. 


stan dobry. Żeromskiego 
30—21* _(5229-G) 


odolit 25 KM oraz silnik 
napędowy Diesla 25 KM 
teł. 201-35 (5222-G) 


KUPIĘ czeski wózek spa 
cerowy* — Mickiewicza 3 
m.* 3 6 ■ mi 1 -G) 


ELEKTRYCZNĄ maszyn 
kę do podnoszenia oczek 
sprzedam, Al. 1 Maja 52 
m* 13, {5214-G) 


& KR ę C A R KĘ me chanioz 
na 10—25 wrzecion kupię 
Oferly Biuro Ogłoszeń 
Piotrkowska I04 a .,4983 


PRA C O WNI CA dom pwa 
potrzebna do lekarza, — 
Więckowskiego 32 m. II, 


SPRZEDAM motocykl — 
pi Zilndapp“ 300 cem 
Piotrkowska 157 po go¬ 
dzinie 17. <5023-G) 


SPRZEDAM parcelę dwu 
placową lub ogród. Przy 
Stanek tramwajów zgier- 
skich* Tel. 113-24. 

KUPIĘ działkę leśną 
małą willą lub samą dział 
kę (okolice podmiejskie) 
Oferty „Działka** Biuro 
Ogłoszeń Piotrkowska 104a 


/AOHĄMmt PkA(V 


SAMODZIELNĄ gosposię 
poszukuję. — Wiadomość 
Aleja 1 Maja 11 m. 2, 


potrzebny samodziel¬ 
ny czeladnik do krawca 
damskiego i uczeń z po¬ 
czątkami, Więckowskiego 
nr 25. (4930-G) 


POMOC domowi do dzfe 
cka potrzebna. Wschód- 
nia 52 m. 24a, (5633-G) 


POTRZEBNA pomoc do 
bufetu 1 pomoc kuchen¬ 
na do restauracji. Koper 
nlka 15 m, 3. (5108-G) 


POTRZEBNA gosposia Z 
referencjami* PŁoosev&l- 
ta 7 m. 31* <S19Q-G> 

POTRZEBNY samodzlel- 
, ny ogrodnik, Łód± ul* He 
: Ja nr 13 (5175-G) 

i GOSPOSIA ewent. po- ' 
moc domowa potrzebna, 
Tel. 277-G8 po godz, 16. 
POTRZEBNA pomoc do 
mowa Al. 1 Maja 3 m. 13. i 

POTRZEBNA pomoc do¬ 
mowa do 2 osób, Jara¬ 
cza 3 m. 3. (5218“G) 

GOSPOSIA lub pomoc 
dommv a pot rzebn a. Po¬ 
ło dniowa Sfi m. 1 parter 
brama. 

POTRZEBNA zdolna po¬ 
moc domowa. Plot rko w- 
ska 15 m. 9 front T piętro 

CHŁOPIEC lat 18 oraz 
POMOC DOMOWA po- 
trrabnl natychmiast. Zgtp 
szeiila Pracownia Cukier 
nlcza. Sieradzka t. 

POMOC domowa potrzeb 
na, Jaracza 36a m. 11. 

POTRZEBNA pomoc do¬ 
mowa Mickiewicza 13—2 

POTRZEBNA pomoc do- 
mowa. Aleksandrowska 35 
Teofilów. ( (5028-G) 

L0KA1.8 

ZAMIENIĘ dwa pokoje 
oddzielne na dwa razem 
Wiadomość Łódź, Na ruto 
wlezą 3 (sklep galameryj 
ny) tel. I3G-57, (4949-G) 

MIESZKANIE 2 pokoje 
kuchnia ładne, czyste, sło 
neczne bez wygód zamle 
nig na podobne z wszelki : 
ml wygodami. Zgłoszenia 
Biuro Ogłoszeń Plotrkow 
aka I04a pod „Maiifl 11 . 

INŻYNIER młody, samot 

ny poszukuje spokojnego 
porn i esz czen ł a su b 1 ok a to r 
skiego Oferty Biuro Ogło , 
szeń Piotrkowska l&4a — 1 
Chemik" (S22I-G> i 

ZAMIENIĘ 2 oddzielne i 

mieszkania pokój kuch- \ 
nia i 3 pokoje kuchnia, j 
wygody na 4 pokoje. wv j 
^ody. Wiadomość. Kopcić i 
skiego 3Sb m, 1 godt, 16 | i 
do 18 (49B2-G) i 


Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego im, Pa¬ 
wła Findera Łódź, ul. Łukasińskiego 4 
przypominają, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa i Rady Ministrów z dnia 14. 
12, 1950 roku wszelkie zażalenia i odwoła¬ 
nia załatwia dyrektor lub jego zastępca w 
poniedziałki od godz. 12 do Jeśli w po¬ 
niedziałek przypada dzień wolny od pra¬ 
cy. dniem przyjęć jest najbliższy dzień po¬ 
wszedni tygodnia. U93-K 


NAUKA I WYCHÓW 


Z powodu wyjazdu — 
sprzedam meble gabine¬ 
tu* sypialni, stołowego.) 

“ ~ {5205-G) 1 


.Ta racz 8 58—7, 


POTRZEBNA pomoc do¬ 
mowa może być na przy¬ 
chodne* Malczewskiego 

32-31 m. I (Chojny) _ 

POTRZEBNA starsza go 
spodyni lubiąca dzieci, 
Zetoszenta Piotrkowska 
182 m. 1fl> (5129-G’i 


zamienię 2 pokoje, ku 
chnla na przedmieściu na 
mieszkanie w śródmieściu 
Wojenna 10 róe K^eko- 
wei (Ruda Pabianicka! do 
iezd tram walem Tuszyn 
drj nrzyatanku Skraina 
oglądać niedziela 

13. 45230-G) 


ZAPISY na kurs nowo¬ 
czesnego kroju modelo¬ 
wania przyjmuje IFR — 
Piotrkowska 24 g. IB—12, 
16—18 i Sienkiewicza 89 
godz, 9—20, _ (5331-G) 


ZAKŁAD ÓuSkO nalenią 
Rzemiosła w Łodzi ul 
Łąkowa 4 przyjmuje za¬ 
pisy na kursy przygoto¬ 
wujące do egzaminów 
czeladniczych w różnych 
zawodach. (118P-K) 


*Gl RV 


ZGUBIONO legit, ZW. 
Z a w., Władysław Kałuż- 
nv. Beniowskiego 8 


SKRADZIONO książecz¬ 
kę wojskową RKU Ka¬ 
lisz. legit. Zw. Zaw, t le¬ 
gitymację TPP-R Oraz od 
clnek meldunkowy na 
nazwlsko Florian Błaie- 
lek Wólczańska 153. 


ZGUBIONO kartę mel¬ 
dunkowa. Nazwisko Hen 
rvk Olejniczak. Grodzień 
ska 15. 


ZGUBIONO kartę mel¬ 
dunkową H-V 28512 Hali 
na Lenartowicz ul, Rzgów 
ska 52. (4940-G) 


ZGUBIONO kartę reje¬ 
stracyjną 3 Oddział Fi¬ 
nansowy rok 1952 Irena 
Zielińska. {4910—G) 


ZGINĄŁ czarny ratlerek 
(chora nóżka) znalazca 
proszony o odprowadze¬ 
nie za wynagrodzeniem 
Wschodnia 89—Ifl. 


DNIA 18,4 przy AL Koś¬ 
ciuszki 38 zaginął pies 3- 
miesięczny seler iasno- 
brązowy. Odprowadzić za 
wvnaffrodzeniem. Tele¬ 
fon 108-58 (5097-G) 

D NIA - 25 kwietn i a zgu¬ 
biono drążki sterowe z 
całkami od samochodu 
osobowego. Uczciwy zna 
lazca proszony o zwrot za 
wysokim wynagrodzeniem 
Nowotki 19 w podwórzu 
Warsztat mechaniczny). 


_ ZGUBIONO legii. 

<4 B 08 -G) l Caeałrfwa Lu te rek. 


Zw. 
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WYDAJE Instytut Prasy ..CZYTELNIK Łp 
:Redakcja i Administracja, Łódź. ul Piotrkowska 98 
[tel Centrala 283-00 Red Nacz 135-64. godz orzy> 
jl 2 —13 Sekretarz od po w 204-75. godz przyj 10—13 
idział gospodarczy Hi-iO dział sportowa 398-95* dział 
miejski 114-32. dział listów 143-00 
|Redakcja rękopisów nie zwraca, za treść t terminy 
ogłoszeń nie bierze od powiedz! a inośct* 

| Dział Ogłoszeń Piotrkowska 104» tel 111-50 i 114-75 
czynny fl—16. w soboty 3—11. 
i Prenumeratę miesięczna zł 4-35* kwartalną zł 12.15 
Epółrocznle zł 34*3fl przyjmują wszystkie Urzedi 
Agencje pocztowe oraz listonosze paicJscy 1 wiej 
=scy na terenie całej Polski w ter nipie do 15 kaź 
dego m-ca na okres następny. 
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Trzy 

nowe 

rekordy 

Polski 

Na mistrzostwach pływać- 



Przed Świętem Pracy 


kich Polski odbywających się 
w Stargardzie ustanowiono 
trzy nowe rekordy Polski. 

Pierwszy z nich ustalił Ja¬ 
śkiewicz (Stal Wrocław) na 
400 m stylem grzbietowym — 
5:34,1 

Drugi rekord ustaliła Gełle- 
równa (Gwardia Katowice) na 
100 m st. grzbietowym — 

1:23,2. 

Trzeci Ogorzałek (Budowla¬ 
ni Chorzów), która na 400 m 
stylem klasycznym kobiet za¬ 
jęła wprawdzie czwarte miej¬ 
sce, ale uzyskała czas 7:13,5, 
stanowiący rekord Polski w 
kategorii młodzików. 


Hokrocznie w Biegach Narodo¬ 
wych AZS Łódź było zrzeszeniem, 
które zasługiwało na pochwalę za 
dobre przeprowadzenie tej maso¬ 
wej imprezy, a zarazem za ilość 
startujących. Nie chcąc zaprzepaś 
cić tak dobrej opinii i w tym ro 
ku młodzież akademicka przygo¬ 
towuje się bardzo starannie do 
Biegów Narodowych. 

Tegoroczne Biegi Narodowe są 
ujęte w inne ramy organizacyj¬ 
ne, niż dotychczas. Przede wszyst 
kim w br. Biegi Narodowe prze¬ 
prowadzone są przez poszczególne 
zarządy kół, a nie jak dawniej 
przez środowisko. Rola zarządu 
środowiskowego sprowadza się je 
dynie do kontroli prac przygoto¬ 
wawczych oraz do służenia porno 
cą kołom natrafiającym na trud¬ 
ności. Jest to ważny moment z te 
go względu, że zarząd koła ma 
o wiele dogodniejsze możliwości 
mobilizacji młodzieży studenckiej 
oraz sprawnego przeprowadzania 
samej imprezy. 

Centralny moment Biegów Na- 


Po raz ósmy w wolnej i nie¬ 
podległej Polsce Ludowej ob¬ 
chodzić będziemy, my, spor¬ 
towcy wraz z całą klasą robo¬ 
tniczą Święto Pracy. 

Co roku szeregi nasze rosną. 
Co roku jesteśmy silniejsi mo 
ralnie i fizycznie. Jesteśmy 
świadomi celu, do którego 
zmierzamy, a celem naszym 
to walka o wychowanie nowe 
go człowieka, świadomego 
twórcy nowego sprawiedliwe¬ 
go ustroju. 

Inne były dni walki za cza¬ 
sów sanacji w ustroju kapita¬ 
listycznym. 

Młodzież, a w tej liczbie i 
sportowcy, pozbawieni byli 
pracy i nauki. Życie nasze w 
I owym czasie pozbawione było 
I perspektywy na polepszenie 


dowych weźmie udział blisko 
3.500 młodzieży studenckiej. Rów 
nocześnie ze wzrostem ogólnej 
liczby startujących wzrasta licz¬ 
ba kobiet, biorących udział w tej 
wielkiej imprezie. I tak w 1950 r. 
startowało ponad 200 kobiet, a w 
roku 1952 startować ich będzie po 
nad 800. 

W tej chwili na wszystkich u- 
czelniach łódzkich w ramach o- 
bowiązkowego WF 1 treningów 
sekcji lekkoatletycznej przepro¬ 
wadza się specjalne treningi do 
Biegów Narodowych. 

Możemy być pewni, że i w tym 
roku młodzież akademicka gro¬ 
madnie wylegnie na trasę, aby 
wziąć udział w Biegach Narodo¬ 
wych. Ani jeden student(ka) zdol 
ny do odbycia Biegów Narodo¬ 
wych nie zapomni o swoim obo¬ 
wiązku. Wszyscy na start Biegów 
Narodowych 1 

A. LUKOWICZ 


warunków bytowych młodzie 
ży w ustroju nędzy i wyzy¬ 
sku. 

Szajblerży, Konowie i Gaje- 
rzy, sanacyjni pułkownicy od 
roboty w Strzelcu organizo¬ 
wali- kluby fabryczne, by roz¬ 
bijać istniejące sportowe or¬ 
ganizacje robotnicze, odcią¬ 
gali młodzież od zagadnień e- 
konomicznych i politycznych. 
Sportowców wychowywano na 
łamistrajków, wychowanie fi¬ 
zyczne i sport służyło między 
innymi do sprawniejszej i wy 
datniejszej pracy na rzecz fa¬ 
brykanta, któremu zwiększo¬ 
ne zyski pozwalały na „upra¬ 
wianie sportu" na Rivierze i 
Monte-Carlo. 

Długa i wytrwała walka pro 
letariatu o przemianę społecz¬ 
ną przyniosła nam w wyniku 
zwycięstwa wojsk radzieckich 
nad hitlerowskimi hordami, 
wolność narodową. W walce 
tej nie brakło również dzia¬ 
łaczy i zawodników sportow¬ 
ców. 

Postępowi i uświadomieni 
politycznie zawodnicy i działa , 
cze podjęli od zarania naszej I 
niepodległości pracę na odcin- ! 
,ku kultury fizycznej i sportu. 

• 

WCZORAJ I DZIŚ 

Przed wojną uprawianie 
sportu było dostępne dla nie¬ 
wielkiej części ludzi. Cenieni 
byli tylko sportowcy rekordzi 


Porażka 
Dynamo (Tbilisi) 

W dalszym ciągu spotkań 
piłkarskich odbywających się 
na południu ZSRR. Dynamo 
Tbilisi uległo reprezentacji 
Moskwy 0:3. Fonadto padły 
następujące wyniki: 

Dynamo (Moskwa) — repre¬ 
zentacja miasta Kalinin 2:1. 

Dynamo Kijów — Lokomo- 
tiw (Moskwa) 2:1. 

Spartak (Moskwa) — Dyna¬ 
mo (Mińsk) 0:Q. 


3.500 studentów 

% 

startować będzie 
w Biegach Narodowych 


rodowych przypada na 4.5, kiedy 
to prawie wszystkie uczelnie wyj 
dą do Parku Ludowego, gdzie na 
4 trasach odbywać się będą biegi. 
Zakończenie I etapu biegów prze 
widziane jest na 11 maja. 

Przykrym do stwierdzenia Jest 
fakt niedostatecznego Jeszcze za¬ 
interesowania się Biegami Naro¬ 
dowymi ze strony zarządów uczel 
ulanych ZMP 1 ZSP. Sama mło¬ 
dzież studencka żywo interesuje 
się biegami l pewni Jesteśmy, że 
tak Jak w latach poprzednich sta 
le wzrastała liczba startujących, 
tak wzrośnie ona w tym roku. 
Jak wiadomo w roku 1950 w Bie 
gach Narodowych startowało ogó 
łem ponad 900 studentów, w r. 
1951 — 2.100, a w roku 1952 naj¬ 
prawdopodobniej w Biegach Naro 





KOLARSTWO 

Na Szosie Stry¬ 
kowskiej masowe 
wyścigi kolarskie 
poprzedzające 
Wyścig Pokoju". O godr. 10.30 
wyścig dla chłopców od 15 do 18 
\t na 10 km i wyścig dla posia- 
laczy rowerów wyścigowych na 
) km. O trodz. 11.30 wyruszą ko- 
na 20 km i o godz. 11.43 
fyś-clg dla kob'et na 6 km. 

PŁYWANIE 

W sali MDK o cod'. 17 zawo- 
v Unii, AZS i Spójni o Puchar 
KKF. 


BOKS 

Godz. 11 w hali portowej na 


Widzewie mecz o mistrzostwo 1 11 
gi pom ędzy w:ókniarzem i Gwar 
dią (Warszawa). 

PIŁKA NOŻNA 

Inauguracja mistrzostw na rok 
1932 klasy I: 

Grupa I — godz. lir boisko im. 
Marchlewskiego: kolo Marchlew¬ 
skiego — Unia, boisko Widzewa: 
Widzew — Łódzka Fabryka Zega 
rów, boisko Gwardii Ludowej: 
koło Armii Ludowej — CETERE 
Baza I. godz. 1630: boisko Spój¬ 
ni: Koleją-z — Ogniwo. 

Grupa II* godz. U boisko przy 
ul. Kllińskleco: koło 9 Maja — 
Gwardia, ho^ko GWKS: GWKS- 
Pudowłar ł . hn»«ko Spójni: Spój¬ 
nia —• Łodzianka, 


ści. Bo rekord był intratnym 
interesem dla zawodników i 
jego protektorów. 

Dla dzieci robotniczych by¬ 
ła piłka „szmacianka". 

Boiskiem — cuchnące i wy¬ 
boiste podwórko. 

Jakże inaczej jest dzisiaj. 

Państwo oddaje do naszej 
dyspozycji rokrocznie milio¬ 
nowe sumy na sprzęt i urzą¬ 
dzenia sportowe dla młodzie¬ 
ży miejskiej i wiejskiej. 

W trosce o należyty rozwój 
sportu wiejskiego powołano 
ostatnio zrzeszenie ..Ludowe 
Zespoły Sportowe**. Ilość za¬ 
wodników czynnych przekra¬ 
cza kilkakrotnie cyfry przed¬ 
wojenne. Sport w Polsce Lu¬ 
dowej stał się masowym, do¬ 
stępnym dla wszystkich. Spor 
łowcy otoczeni są pełną onie- 
ką lekarską. Każdy zawodnik 
może być wyróżniony i o ile 
na to zasłuży uzyskać zasz¬ 
czytny tytuł mistrza sportu. 

W nurt naszych zadań i o- 
bowiązków wyłączyć się powin 
ny tysiące entuzjastów sportu. 
Tak jak zawodnik czy działacz 
sportowy, który obowiązany 
jest dbać o oszczędną gospo¬ 
darkę sprzętem sportowym, 
podnoszenie swej kultury spor 
towej — tak entuzjaści nasi 
swą postawą na stadionach 
przez sportowe zachowanie się 
w czasie { po zawodach oraz 
przez właściwe dbanie o urzą 
dzenia i porządek na objek- 
tach sportowych — przyczy¬ 
nią się do podniesienia naszej 
kultury. 

Niech więc każdy członek 
naszej wielkiej rodziny spor¬ 
towej jeszcze lepiej spełnia o- 
bow.ązki wobec Ludowej Oj¬ 
czyzny. 

Zygmunt Kaźmierczak. 

Sukces 

siatkarzy Moskwy 

W Kownie zakończył się tur 
niej siatkówki, w którym bra 
ło udział osiem miast. Podwój 
ny sukces odniosły drużyny 
moskiewskie. W konkurencji 
męskiej i żeńskiej drużyny te 
zdobyły pierwsze miejsca. 
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Nowy 

ciekawy 

konkurs 

z licznymi i cennymi 

nagrodami 

już w najbliższych nu¬ 
merach „Dziennika" 
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Oprać. Jarosfaua Niecieckiego ( 13 ) 


Byłyśmy niesamowicie bru¬ 
dne. Nasze białe sukienki 
zmieniły barwę na czarną, a 
niebieskie marynarki olimpij¬ 
skie — stały się granatowe. 
Oddałyśmy ubrania do czysz¬ 
czenia i prasowania, pr> czym 
udałyśmy się na zasłużony 
odpoczynek. To znaczy — do 
łóżek. 

Rano połknęłyśmy śni?da¬ 
nie i wybiegłyśmy na ulice 
miasta. Co krok to palma. 
Schabińska woła: 

— Jadźka, stań pod palmą, 
to cie sfotografuję. A teraz 
pod tą! 

Ale Schabińska doszła 
wkrótce do przekonania, że w 
Los Angeles więcej jest palm 
niż klisz w jej aparacie foto¬ 
graficznym. 

Cała Kalifornia żyła już 
Olimpiadą. Na każdym kroku 
widać było gorączkowe przy¬ 
gotowania. Przvjechaliśmy je¬ 
dnak dość wcześnie, by nie 
Mko dobrze wypocząć po po¬ 
dróży, ale i potrenować uczci¬ 
wie. 

Panował niesamowity upał. 
W hotelu chodziłyśmy rozne¬ 
gliżowane i któregoś dnia za¬ 
częłyśmy uciekać z korytarzy 
do swoich pokoi na widok — 
jak nam się zdawało — męż¬ 
czyzny w białych długich 
spodniach i granatowej mary¬ 
narce. Okazało s 5 ę. że to nie 
był mężczyzna, tylko... dysko- 
bolka Osbrun. 

Druga reprezentantka USA 
w rzucie dyskiem — Coppe- 
land, podobna była z budowy 
do popularnej w Polsce dysko 
bolł^i Ireny bobrzańskiej. Z 
Coppeland zapoznałam się w 
hotelu. Okazało się, że jest 
ona z pochodzenia Polką. 

Gdy patrzyłam na dyskobol- 
ki amerykańskie, przechodzi¬ 
ły mi po skórze ciarki. Obie 
miały bardzo długie ręce. Nic 
też dziwnego, że mój kuzyn 
12-letni Tadzio bvł usposobio¬ 
ny pesymistycznie. 

— Ciocia i tak nie wygra — 
mówił. — Tutaj w Ameryce 
nie pozwolą Polce zwyciężyć. 

Vi 

Zaczęłam tęsknić za domem, 
Pabianicami i za tymi wszyst¬ 
kimi koleżankami, które po¬ 
zostały w kraju, a z którymi 
w swojej karierze sportowej 
zżyłam się bardzo na boisku. 
Tęskniłam również za dys¬ 
kiem. Przecież od wyjazdu z 
Warszawy nie miałam go w 
ręku. A minęło już przeszło 
2 tygodnie. 

Wreszcie wybrałyśmy się na 
pierwszy trening w Los An¬ 
geles. Olimpijczykom przy¬ 
dzielono szkolne boisko. Mio- 
taczkom odpowiadało ono w 
zupełności, gorzej było z bie¬ 
gaczami. gdyż bieżnia nie by¬ 
ła nadzwyczajna. 

Na treningach rzuty wycho¬ 
dziły mi stale w granicach 
41 — 42 m. Zaczęłam zwracać 
na siebie uwagę. Ukazały się 


nawet notatki o mnie w pra-> 
sie amerykańskiej. Przyglą¬ 
dano się z ciekawością moim 
ćwiczeniom. 

Na treningu poznałam Mu¬ 
rzyna Catora, który był jed¬ 
nym z kandydatów na zajęcie 
pierwszego miejsca w skoku 
w dal. Wymierzałam mu taś¬ 
mą centymetrową rozbieg, a 
potem mierzyłam skoki. Wza¬ 
jemnie dopingowaliśmy siebie, 
by dojść do szczytowej formy. 
Walasiewiczówna podkpiwała 
ze mnie, że mam szczególną 
słabość do Murzynów i pytała 
niby to niewinnie, czy czasami 
nie zamierzam zostać na zaw¬ 
sze w USA. 

Odpowiadałam żartami nai 
żarty. Nie chciałam jej wy¬ 
znać, że codziennie wieczorem 
tęsknię za krajem i że nigdy 
w życiu nie zgodziłabym się 
tutaj pozostać, nawet gdyby 
proponowano mi złote góry. 

Któregoś dnia pojechałyśmy 
do wioski olimpijskiej, by od¬ 
wiedzić naszych chłopców t^> 
wioślarzy i szermierzy. 

Kob ; eta mogła wejść do wio 
ski jedynie posiadając specjał 
no zezwolenie. I tn tylko w* 
pewne, z góry określone dni 
odwiedzin. 

Opowiadano, że jedna z za¬ 
wodniczek amerykańskich 
chciała za wszelką cenę do-? 
stać się bez przepustki do wio 
ski. W tym celu przebrała się 
za chłooca. Przeszła szczęśli¬ 
wie dwie kontrole i będąc już 
w towarzystwie swoich wiel¬ 
bicieli wpadła nieoczekiwani® 
na strażnika olimpijskiego^ 
Ten niedwuznacznie zapytał: 

— Przepraszam, czy pani 
jest mężczyzną? 

Musiała się przyznać i jak: 
niepyszna, będąc całkowici® 
skompromitowaną opuściła 
czym rychlej teren wioski. 

Przed bramami wioski olim«* 
pijskiej spotykałyśmy całe ro¬ 
je łowców autografów. , 

(D. c. n.) 
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Pod znakiem 
kierownicy 

Polski Związek Motorowy OkTą 
KU ŁódzkłoKo bez przerwy szkoli 
nowych kierowców. Wyznaczono 
jut termlnv najbliższych kursów 
samochodowych. 

I tak: I kurs samochodowo-mo 
tocykłowy rozpocznie się w dn u 
S maja z wykładami w ę o dżinach 
przedpołudniowych. 

Ponadto proiektowane są dalszo 
dwa kursy. Jeden rozpocznie słq 
26 maja z wykładami w godzi¬ 
nach popołud"iowvoh, drugi 2 
czerwca z wykładami w ęod/.i- 
n^ch wieczornych. T ość miejsc nu 
wszvstk*oh kursach Jest oerani- 
'•zona. O przyjęciu kandydatów 
iecvdować w płnrwszvm 

-zedzie kolejność /Kłoszenia. 
ołsv pr^imujp i hiił,srv<*h Infor 
urt-*ie ł * spUret^r^at Okręgu 
PZM. ul. Piotrkowska 167 tele¬ 
fon 278-13. 


„Lepiej byłoby, gdybyś ich nie zabił — pomyślał Szo-Pir. 
— Przydali by się“. 

— Widzę, że ziarno płonie — mówił w dalszym ciągu Ken- 
dyri. — Kupiec skazuje mieszkańców wąwozów po prostu 
na śmierć głodową, Nauruz-beka posłuchał. Krew uderzyła 
mi do głowy. Dobrze zrobiłem, że zabiłem te psy... („Gdybyś 
wiedział, kto im poradził podpalić ziarno! 1 *) 

— Jeżeli oni rzeczywiście byli jego wrogami, a on jest 
człowiekiem gwałtownym, to nawet ja bym... — Szo-Pir zła¬ 
godniał: — Powiedz, Kendyri... w chwili, gdv... 

Drzwi się otworzyły. Na progu ukazał sie Maksymow. 

— Co to za rozmowy? To skandal... A wy, czcigodny go¬ 
ściu, pozwólcie się wyprosić... 

— On nie rozumie po rosyjsku — powiedział Szo-Pir. 

Kendyri ledwie się powstrzymał od powiedzenia na głos 

po rosyjsku: „Pokazałbym ci, eskulapie, jak się mnie wypę- 
dza*\ Maksymow x jak gdyby w odpowiedzi na jego myśl zro¬ 
bił wymowny gest: 

— Zrozumiałe! Zrozumiałe! — i pchnąwszy Kendyriego, 
wyprowadził go z pokoju. A wy... Kogo pozwoliłem wam 
przyjmować? Szwecowa, starą, Nisso i tego... jak go tam 
Chudajara... 

— Chudododa! — Słabo uśmiechnął się zmęczony rozmo¬ 
wą Szo-Pir. 

— Wszystko jedno! Nikogo więcej. U człowieka zaczyna 
się zapalenie opłucnej, komplikacje, różne świństwa, a on... 
Bądźcie łaskawi poddać się dyscyplinie, bo jeśli nie... nod 
klucz, samotność i żadne rozmowy... — Maksymow zmienił 
ton i nachylił się nad Szo-Pirem. — No, jak samopoczucie?... 

— Do diabła... wymamrotał Szo-Pir, zamykając oczy. 

— No więc. A stawia się...! Weźcie te krople... — i Maksy¬ 
mow podsunął do bladych warg Szo-Pira jakieś krople. 

Nisso umiłowała weiśc. lecz lekarz jej nie pozwolił, Poszła 
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do drugiego, dużego pokoju, i usiadła przy pościeli Rybiej 
Ości. 

Rybia Ość obandażowana, pokryta kompresami i plastrami 
bvła jeszcze bardzo słaba. Zmaltretowali ją tak bezlitośnie, 
że Maksymow nakazał jej leżeć w łóżku co najmniej dziesięć 
dni. W szerokiej, męskiej koszuli, którą dał jej Maksymow 
z towarów, przywiezionych przez karawanę, z włosami do¬ 
kładnie owiązanymi białą chusteczką, chuda osłabiona Rybia 
Ość robiła wrażenie bardzo schorowanej. 

— Powiedz Szo-Pirowi, żeby rosyjski doktor mnie już pu¬ 
ścił. Nie mogę leżeć 

— Dlaczego nie możesz. Rybia Ość! 

— Moje dzieci... Gdzie moje dzieci? 

— Twoje dzieci sa w domu. wiesz o tym... 

— Czy Karaszir jest złym ojcem? 

— Nisso. Co ty rozumiesz! Karaszir jest teraz ważny, jak 
chan — ma broń. ma władzę... Czy pamięta o dzieciach? 

Nisso pomyślała, że Rvbia Ość ma rację Nie powiedziała 
ani słowa, wstała, wvszła do sadu. przeszła obok namiotów 
żołnierzy Czerwonej Armii zaszła do osiedla i weszła do do¬ 
mu Karaszira Jak się okazało, dzieci bvłv same Dom ' ył 
zaniedbany. Przytuliła po kolei całą ósemke dzieciaków 
Obejrzała godne pożałowania gospodarstwo i podwórze, po¬ 
myślała, że dom bez kobiety istotnie nie jest domem i z nie¬ 
oczekiwaną energią wzięła się do pracy. 


Gdy wieczorem Karaszir powrócił z gór, dokąd poszedł był 
z grupą uzbrojonych mieszkańców wąwozów, nie poznał swe¬ 
go domu. Wszystko bvło posprzątane, naczynia umyte, po¬ 
między naczyniami ujrzał nieznany mu czajnik i nowe pi¬ 
jały, wszystko było porządnie ustawione w kamiennym 
wgłębieniu. Dwa ocynkowane wiadra z woda. które nie wia¬ 
domo skąd się tu wzięły, przykryte były płaskimi kamienia¬ 
mi. Nie zgasłe jeszcze na palenisku wegle rozpromieniały 
ciepło. A mały żelazny kociołek stojący na palenisku napeł¬ 
niony był gęsto zgotowanym ryżem. Dzieci spały na duż°,i 
narze w kącie, przykryte nowa watową kołdra. Karaszir 
uniósł brzeg kołdry i ujrzał, że twarze dzieci są niezwykle 
czyste. 

A Nisso. leżąc na narze obok bezsennej Giulriz, po raz 
pierwszy po doznanych przeżyciach nie widziała przed sobą 
żadnych strasznych obrazów i gdy zapadła w sen bez okrnn- 
nych przewidzeń, objęła Giulriz za szyje i nie poczuła cie¬ 
płych łez, które spłynęły na jej dłonie z pomarszczonego po¬ 
liczka starej. 

Następnego ranka Giulriz zauważyła, że oczy Nisso, które 
w ciągu tych kilku dni stały się oczami dorosłego człowieka, 
były znów jasne, czyste i tylko bardzo smutne. 


Po dwunastu dniach od chwili rozgromienia bandy do 
Sjatangu przyjechali pracownicy z Wołosti Opowiedzieli oni, 
że wiadomość o nieszczęściach, które sie w'vdarzvły w Sja¬ 
tangu obiegła wszystkie wąwozv Wysokich Gór i mieszkańcy 
malutkich nawet i bardzo oddalonvch osiedli organizują po¬ 
moc: zbierają ziarno na zasiew. żvwność. furaż. w szv«tko co 
będzie dostarczone do Wołosti. zostanie natychmiast wvsłane 
do Sjatangu Okazało *ię. że ^akimwie, mieszkający w dzi¬ 
kim wąwozie, mają wielu przyjaciół. 

• (D. c. n.) 





















































